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ZE ŚWIATA.
Klub samobójczyń.

Trzy młode panienki postanowiły sobie, że ra­
zem umrą. Jak  się teraz pokazuje, nie miały tak 
dalece żadnego powodu do tak strasznych zamia­
rów, jeżeli nie weźmiemy pod uwagę przesytu 
i znudzenia się życiem, co u tak młodych istot 
także zastanowić musi. Jedna z nich zażyła tru­
ciznę, mianowicie lysol, a jej przyjaciółki poszły 
za jej przykładem. Odniosły wskutek tego ciężkie 
wewnętrzne obrażeni^^^^tecnie leżą wszystkie 
trzy w szpitalu we

Która z nieb poc^B Ł w s z a  myśl założenia 
,.K'ubu samobójczy ń“ 11 le można było do­
ciec. Zdaje jednak, że pierwsza, która truciznę za­
żyła, wpłynęła w tym kierunku na swoje kole­
żanki.

Alojza Doleżal, Katarzyna Schartł i Alojza 
Dachsbacher były rówieśnicami, mniej więcej 
w 16 roku życia. Ostatnia z nich mieszkała przed­
tem u rodziców, była dobrą i pilną uczenicą. Przed 
dwoma laty zachorowała na dyfterytys, a po wy­
zdrowieniu zmieniła się nie do poznania. Stała 
się leniwą, nie lubiącą pracy, dom rodzicielski jej 
obrzydł, chciała być zupełnie swobodną i niekrę- 
powaną — i opuściła wreszcie rodzinę. W domu 
Doleżalów znalazła przytułek i tu zawarła przy­
jaźń z córką pani Doleżalowej, Alojzą.

Usiłowania rodziców, by ją skłonić do dawnego 
trybu życia — pozostały bez skutku. Zarazem wy­
stąpiły u niej objawy niepoczytalności umysłowej, 
Często mówiła, że życie jest dla niej ciężarem, 
i że jedyne wyjście — widzi w samobójstwie. 
Rodzice nie przywiązywali do tych gadań większej 
wagi, pomimo, że dziewczyna w ciągu roku trzy 
razy usiłowała straszny swój zamiar w czyn wpro­

wadzić, a mianowicie przez zatrucie się sublima- 
tem, fosforem, a wreszcie strzałem z rewolweru. 
Ale sposób w jaki te zamachy na swe życie wy­
konywała, nie robił wrażenia, że rzeczywiście 
dziewczyna chce się z życiem rozstać.

Jaka umowa stanęła między trzema przyjaciół­
kami — niewiadomo. Na każdy sposób postano­
wiły zginąć samobójczą śmiercią, a pierwsza dała 
przykład Doleżalówna.

Wypiła wieczór w domu lysol, a gdy jej nie­
siono pomoc, oświadczyła, że przykre stosunki 
domowe skłoniły ją do rozpaczliwego kroku. Piana 
swych koleżanek nie zdradziła. Przeniesiono ją 
w ciężkim stanie do szpitala.

Wkrótce potem odwiedziły ją w szpitalu oby­
dwie jej przyjaciółki. Pożegnawszy się czule z umie­
rającą, przeniosła panna Dachsbacher rzeczy swoje 
z domu Doleżalów do rodziców mówiąc: „Niech
obce ręce nie dotykają mojej własności!" Rodzice 
zrozumieli, że jest to aluzya do samobójstwa, ale 
również seryo tego nie brali. Mówili tjlko  do sie­
bie: „Wróciła do domu, żeby nas straszyć!"

Potem poszła do swej przyjaciółki Schartel, 
zabrała ją z domu i kupiła lysolu w iednej z dro- 
gueryi. Następnie udały się obydwie do pobliskiego 
parku, gdzie każda z nich wypiła po 50 gramów 
trucizny.

Przechodnie zauważyli dwoje młodych dziewcząt, 
wijących się z bólu na ławce. Zawezwano pogo- 
gotowie ratunkowe, które zaaplikowało im zaraz 
odtrutki i przewiozło do szpitala. Pierwsza z nieb 
podawała jako motyw samobójczego zamachu — 
przesyt życiem, druga — przyjaźń.

Stan wszystkich trzech dziewcząt jest groźny.



2 Demon z Stamford-Hill

DEMON Z STAMFORD-HILL.
ROZDZIAŁ I.

Nieoczekiwane zakończenie soiree.
Wspaniała willa dyamentowego króla, Toma 

Dunde, w Hornsey pod Londynem, późną jeszcze 
nocą tonęła w morzn światła. Około trzeciej do­
piero nad ranem światła w willi poczęły stopniowo 
gasnąć, pogrążając ją w mrokach nocy.

Ciszę nocy przerywał hałaśliwy turkot powozów, 
dorożek i automobilów, które nieprzerwanym łańcu­
chem zajeżdżały przed obszerny podjazd i rampę 
pałacu, zabierając do domów Dumy eleganckich 
gości, uczestników przyjęcia u bogatego właści­
ciela afrykańskich kopalni dyamentów.

Honory domu czyniła mrs. Ellen Dnnde, ude­
rzająco pięitna kobieta. Wykwintna empirowa su­
knia z wytwornym smakiem kryła smukłą jej po­
stać, równą uroczemu zjawisku. Wspaniały dyadem 
wieńczył jej skronie i czoło, otoczone bujną falą 
olśniewająco czarnych włosów.

Tom Dnnde odprowadzał niektórych z gości, 
towarzysząc im przez ogród, oświetlony mnóstwem 
barwnych lampionów.

Ostatni goście opuścili wreszcie willę. Służba zga­
siła światła w górnych piętrach i udała się do antre- 
solu. Pani Ellen Dunde raz jeszcze wróciła do 
wielkiej sali przyjęć, w której olbrzymie zwiercia 
dła wraz z jej postacią, odbijały w licznych ja­
skrawych refleksacn świetlnych płomienie świe 
czników.

Była piękną, a wiedziała, iż urokowi jej po­
staci nikt oprzeć się nie zdoła.

Dziś wszyscy goście, zarówno kobiety, jak 
i mężczyźni, składali jej niekłamane hołdy. Mąż,

najbogatszy człowiek w Londynie po Cecylu Rlio- 
desie, a ona panuje nad wszystkimi.

Już zabierała się do opuszczenia sali, gdy nagle 
podejrzany szelest wstrzymał ją z przestrachem 
na miejsca. Nie mogła dojść, skąd szmer pocho­
dzi, czy z górnych piąter, czy też z ogrodu.

Służba znajdowała się już w najdalszych poko- 
jach, a wszystko prócz sali, wktórej sama stała po­
grążona. było w ciemnościach. Nagle dał się sły- 
sześ trzask — a p o tjE jS łk zu  cisza. Słała i na 
słuchiwała pełna t r *

Szelest, który F  j j .^ in d e  usłyszała, w isto­
cie pochodził z górnych pokoi i to właśnie z jej 
garderoby. W czasie, gdy willę opuszczali ostatni 
goście, z przeciwnej strony domu skradał nę 
przez pogrążony w ciemnościach ogród, drab od­
rażającej postaci.

Twarz złoczyńcy mogła każdego przejąć gro 
zą. Pijaństwo i zezwierzęcenie zdusiły już dawno 
resztki uczuć ludzkich w duszy tego człowieka 
Wyłupiaste oczy o zmąconym wyrazie, iskrzyły się 
drapierznie, skoro tylko skierowały się na jaki­
kolwiek przedmiot. Usta rzezimieszka, potwornie 
szerokie, kryły wzdęte, nienaturalnie wargi. Zapa­
dłe i szare policzki i niskie czoło, pokryte gęstym 
rudym włosem, dopełniały odrażającego obrazu.

Bandyta zdawał się być dokładnie obznajomio 
nym z rozkładem całego domu. Gdy usłyszał gi­
nący w oddali szmer głosów, zbliżył się tuż pod 
dom, oparł się nogami o mur i objąwszy rękoma 
gruby drut gromocbronu z kocią zręcznością po­
czął wspinać się do góry. Doszedłszy do pierwsze 
go piętra, zawisł chwilę nieruchomo, nadsłuchując, 
poczęto jednym potężnym susem przebył otwarte

Z cyklu przygód Szerloka Holmesa.
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okno i wszedł do wnętrza domu, znikając w przy­
ległym pokoju. Była to właśnie obieralnia mrs. 
Dunde. Złoczyńca odpiął od pasa ślepą latarkę 
i zaświeciwszy ją, rozpoczął poszukiwania. Z pomru­
kiem zadowolenia rzucił się na leżącą na stole 
szkatułę. Ta zawierała klejnoty mrs. Dunde, głó­
wnie wiele wspaniałych brylantów, stanowiących 
pokaźny majątek. Szkatuła Dyła tak ciężką, iż ra- 
buś nie mógł marzyć o wyniesieniu jej przez 
okno. Napróżno próbował również podnieść wieko 
szkatuły bez odgłosu. Po krótkim namyśle pod­
ważył wieko szkatuły stalowym dłutem i z trza­
skiem, który właśnie doszedł uszu mrs. Dunde. 
wyłamał ją. Z gorączkowym pospiechem i namię­
tnością wypełnił kieszenie swe kosztownymi bry­
lantami i bez szmeru zniknął za oknem, umyka­
jąc tą samą drogą, którą przybył.

W kilka minut później, przez tę samą część 
parku, na którą z sali przyjęć wychodziły wielkie 
szklane drzwi i marmurowe schody, szedł ukrad­
kiem młody, silnie pokrwawiony mężczyzna, ubra­
ny z wyszukaną elegancyą.

Twarzy jego nie można było rozeznać, gdyż 
była zupełnie zbroczona krwią. Cała zewnętrzna 
jednak postać, bystrość spojrzenia i energia ru­
chów Wskazywały, iż jest to Amerykanin. Z wiel­
ką ostrożnością postępował on naprzód; pomału 
przebył marmurowe schody i oparł twarz na szy­
bach drzwi, spoglądając do wnętrza sali. Na tem 
samem miejscu stała tu jeszcze mrs. Dunde, z rę­
ką na sercu, trwożnie nasłuchując.

Wtem spojrzenie jej padło na szyby drzwi. 
Krwawa maska bez rysów z szeroko otwartymi 
oczyma spoglądała na nią stamtąd. Z przenikli­
wym okrzykiem zgrozy padła na widok ten bez 
zmysłów na ziemię.

Amerykanin silnem pchnięciem wyważył drzwi 
i wskoczył do sali. Z dzikością, w chwili tej 
wprost niezrozumiałą, rzucił się na leżącą bez­
władnie i nie bacząc na krwawe ślady, jakimi 
okrył jasny jej strój i szyję, przycisnął mrs. Dun­
de z całych sił do piersi.

Szybkie kroki dały się słyszeć za drzwiami. 
Młodzieniec, pozostawiając omdlałą, rzucił rozpa­
czliwym okiem naokół, szukając schronienia.

Pod ścianą sali, zaledwie dziesięć kroków od 
młodzieńca, stała wysoka hiszpańska ściana. Bez 
namysłu rzucił się w tą stronę i znikł za parape­
tem. Przeciwległe drzwi otwarły się w tej chwili 
i do sali wszedł Tom Dunde. Badawczem spojrze­

niem obrzucił całą salę i ujrzał ua podłodze le­
żącą bez rucnu żonę. Pospieszył do elektrycznych 
dzwonków i w jednej chwili zaalarmował cały 
dom. Następnie rzucił się ku omdlałej, zaniósł ją 
na sofę i rozpoczął ją  trzeźwić.

Do sali nadbiegli dwaj służący i pokojówKa. 
mrs. Dunde odzyskała już jednak przytomność. 
Błędnem spojrzeniem wodziła chwilę po obecnych, 
dopiero, gdy spostrzegła męża oblicze jej rozja­
śniło się.

— To ty, Tomie?
— P e w n ie  Któż miałby więc być? No

napędziłaś mi niemało strachu, Ellen. Ale jak ty 
wyglądasz? Skąd pochodzi krew na twej sukni? 
Co tu zaszło ?

— Napadnięto mię — a właściwie nie — zda­
wała się namyślać i zamilkła. Delikatny rumieniec 
zabarwił równocześnie blade jej lica.

Oczy małżonka błysnęły ponuro. Nie zważając 
na obecność służby, ujął brutalnie żonę za ramię.

— Mów — kto był tutaj ? Kto poważył się 
napaść na ciebie ?

— Wyjaśnię ci to na górze, Tomie; nic ze­
chcesz chyba kompromitować siebie i mnie wobec 
ludzi ? Obawiam się, czy nie zaszło jakie nie­
szczęście.

W każdym jednak razie, człowiek, który, jak 
się zdaje, godził na me życie, umknął.

Tom Dunde zwrócił się do służących:
— Jean, Jack, przeszukać cały ogród! Wszyst­

kie bramy w parku mają być raz na zawsze ści­
śle rewidowane. Człowiek, mimo krat i murów, nie 
jest już we własnym domu bezpiecznym.

W chwili, gdy Tom Dunde daleko głębiej zaj­
ściem wzburzony, niż się zdawało, zamierzał żonę 
odprowadzić do górnych komnat, rozległo się do 
bramy domu gwałtowne pukanie. W drzwiach sali 
ukazał się kamerdyner:

— Łaskawy panie — meldował -  - inspektor 
policyi z dwoma konstablami pragnie z panem 
rozmowy.

Tom Dunde wyprostował się, a widząc, iż żo­
na pragnie odejść, rzekł do niej niemal porywczo:

— Nie odchodź, zostań! Nie wiadomo, o co się 
rozchodzi. W każdym jednak razie będzie dobrze, 
gdy...

Urwał nagle i zwrócił się do służącego:
— Wpuścić inspektora, niech tu wejdzie.
Służący wrócił wkrótce w towarzystwie męż­

czyzny w stroju cywilnym.
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— Najmocniej przepraszam pana, mr. Dande, 
że tak późną nocą muszę go niepokoić. Nieocze­
kiwane jednak i smutne zdarzenie z obowiązku 
sprowadza mię w pańskie progi.

— Co się stało, panie inspektorze? — zapy­
tał Tom Dunde, cofając się kilka kroków.

— Lord Chesbourn został zamordowany. Ciało 
jego leży w rowie przy gościńcu, niespełna dzie­
sięć kroków od pańskiego ogrodu.

Wiadomość ta  wywarła wstrząsające wrażenie 
na mrs. Dunde. Z przenikliwym okrzykiem grozy, 
zakryła twarz rękoma. Mr. Dunde spojrzał na nią 
z niepokojem.

— Zamordowany ? — zapytał z ociąganiem. — 
Czy to pewne, inspektorze?

— Tak pewne, jak przed panem stoję, mr. 
Dunde. Wbito mu z tylu z całym rozmachem nóż 
w kark, w kręgi pacierzowe.

Gdyśmy go znaleźli, pozostawało mu zaledwie 
kilka minut życia. Na zapytanie moje, kto doko­
nał tego zbrodniczego czynu, ranny z wysiłkiem 
poruszył wargami, pragnąc mówić — żaden je­
dnak dźwięk mowy nie wyszedł z ust jego, Moi 
konstable zbadali tymczasem całą ziemię w około, 
nie odkryli jednak najmniejszego śladu. W osta­
tniej chwili, konający wyciągnął ramię i wskazał 
ręką na pańską willę, mr. Dunde. Był to już 
ostatni jego znak. Bez życia osunął się z rąk na­
szych na ziemię. Wydałem już polecenie odstawie­
nia zwłok do Londynu.

— Skąd wiedziałeś pan, że zmarły to lord 
Chesbourn? — zapytał Tom Dunde.

— Stwierdzały to papiery znalezione przy 
nim, zresztą znałem go osobiście. Dzisiejszego wie- 
czoru był jeszcze pańskim gościem, nieprawdaż?

— Rzeczywiście, inspektorze. Sam jeszcze wy­
prowadzałem go. W jaki sposób wyszedł on je­
dnak na gościniec, pozostanie dla mnie zagadką.

— Wyjaśni się to nieco później, mr. Dunde. 
Teraz muszę zarządzić rewizyę w pańskim domu. 
Przykry to obowiązek, lecz proszę nie brać mi go 
za złe. Możliwem bowiem jest, iż morderca po 
zbiodni skierował się ku willi, by tu gdziekolwiek 
znaleźć ukrycie. Telefonowałem już o posiłki na 
najbliższy posterunek policyjny i sądzę, że za kil­
ka minut cały park i ogród będzie przez konsta- 
bli otoczony i zamknięty. Pan, mr. Dunde, zechcesz 
towarzyszyć mi w czasie rewizyi willi.

Mr. Dunde wzruszył ramionami i wyciągnął rękę.
- -  Cały dom oddaję panu, panie inspektorze,

do dyspozycyi. Lord Chesbourn był osobistym mym 
przyjacielem i co tylko będzie możliwe do zrobie­
nia z mej strony dla wykrycia nędznika, który 
pozbawił życia tego zacnego człowieka — licz 
pan na mnie! Czy zaczniemy od tej sali?

Inspektor zgodz.ł się, i odwróciwszy się, krót­
ko gwizdnął Na sali pojawili się w tej samej 
chwili dwaj konstable.

— Czy posiłki nadeszły? -  pytał urzędnik 
przybyłych.

— Weil — odparł jeden z konstablów — 
cały dom i park jest tak ściśle otoczony, że mysz 
nie ujdzie.

— Wobec tego rozpoczniemy rewizyę od te; 
sali. Przeszukać każdy kąt, każdy mebel, nic nie 
opuszczać. Po ukończonej rewizyi, każdy pokój 
ma zostać zamknięty!

Konstable, oddawszy zwierzchnikowi ukłon, 
rozpoczęli przeszukiwanie sali.

Mrs. Dunde w czasie całej rozmowy, stała jak 
skamieniała i dopiero gdy konstable rozpoczęli 
rewizyę, zwróciła się do inspektora, twierdząc, iż 
rewizya sali jest zbyteczną, gdyż nie opuszczała 
jej po odejściu gości ani na chwilę.

Nie wpłynęło to zupełnie na urzędnika, nato­
miast rozpoczął badanie, skąd pochodzą plamy 
krwi na jej sukni.

— Człowiek obryzgany krwią napadł na nią — 
wtrącił szjbko Tom Dunde, widząc, że żona mil­
czy — nieprawdaż ?

— Tak — skinęła milcząco, wodząc z prze­
strachem oczyma po splamionej krwią suimi.

— Sprawa zaczyna się wyjaśniać — rzekł 
inspektor. — Krwawe ślady na sukni pani spo­
strzegłem zaraz po wejściu na salę. Morderca nie­
wątpliwie znajduje się gdzieś w pobliżu.

Stówa inspektora jeszcze nie przebrzmiały, 
gdy stojąca w pobliżu ścianka hiszpańska runęła 
z łoskotem na ziemię, a do rozmawiających przystą­
pił młody człowiek, który się dotąd tam ukrywał. 
Zanim ochłonęli wszyscy z przestrachu, który wywo­
łało pojawienie się nieznajomego, ten zabrał głos:

— Popełniłem nieostrożność, obejmując tę da­
mę — wyrzekł z pewnością siebie, ku zdumieniu 
mężczyzn. — Stało się to jednak bez żadnego 
złego zamiaru z mej strony. Mrs. Dunde na wi­
dok mój zemdlała, usiłowałem więc przenieść ją 
na sofę i przywrócić do przytomności.

Konstable zbliżyli się, otaczając zagadkow 
zjawisko nieznajomego.
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— Kto pan jesteś — zapytał szorstkim to­
nem inspektor.

Młody człowiek zwlekał chwilkę z odpowiedzią, 
po namyśle jednak wyrzekł z godnością:

— Nazwisko me brzmi James Fairhatter, je­
stem attachć amerykańskiej ambasady. Oto mój 
paszport i legitymacya.

Wyciągnął portfel i oddał inspektorowi swe 
papiery.

Ten oglądnął je przelotnie i już nieco uprzej­
miejszy, dotknął ręką czapki.

— Wszystko zgadza się, mr. Fairhatter. Mam 
tylko jeszcze dwa pytania zadać panu: Dlaczego 
kryłeś się pan w tym salonie za hiszpańską ścia­
ną?  — I skąd pochodzi, że pan cały jesteś zbry- 
zgany krwią ?

Młody człowiek, przerastający obecnych o wy­
sokość głowy, utkwił oczy w ziemię.

— Krew, którą jestem zbroczony, pochodzi 
z gwałtownej walki, którą w ciemnościach mu­
siałem w ogrodzie stoczyć z jakimś obcym czło­
wiekiem. Nie mogąc w podobnym stanie wracać 
do domu, schroniłem się tutaj i ukryłem.

— Nie sądzi pan chyba, że damy wiarę podo 
bnym bajeczkom — zaśmiał się szyderczo inspe­
ktor. — Nie byłoby to rozsądniej odrazn zeznać 
całą prawdę?

— Nie mam nic do zeznania, inspektorze!
— Przypuszczam, że nawet w Ameryce nie 

zdziwiłbyś się pan, mr. Fairhatter, gdyby go 
w podobnych okolicznościach aresztowano. W imie­
niu prawa aresztuję pana.

Attache cofnął się wstecz. Ujęto go w tej chwili.
— Odprowadzić go! -  rzekł inspektor. Na­

stępnie zwrócił się do państwa Dunde, przeprosił 
ich za wyrządzoną przykrość i oddalił się.

Skoro tylko państwo Dunde znaleźli się sami, 
mr. Dunde zgrzytając zębami, przystąpił z zaci- 
śniętemi pięściami do żony:

— Jeśli ci życie miłe, Ellen, powiedz prawdę! 
Wiedziałaś, że ten człowiek ukrywał się za hi­
szpańską ścianą ?

— Lepiej byś zrobił, wylewając wściekłość swą 
na kogo innego. Nie obrażaj mię! Mężczyznę tego 
ujrzałam po raz pierwszy na dzisiejszej zabawie 
w naszym domu.

Z tymi słowy opuściła salon i udała się do 
swych apartamentów. Tom w milczeniu pozostał 
na miejscu.

R O ZD ZIA Ł II.

N iespodzianki.
Przed wspaniałym domem w Stepney zatrzy­

mała się dorożka, z której wysiadł Szerlok Hol­
mes i wszedł szybko do bramy. Na schodach ocze­
kiwał go inspektor Mc. Gordon.

— Zagadki i niespodzianki jedna za drugą, 
mr. Holmes! — zawołał. — Ten Londyn to istne 
gniazdo dyabelskie. Wczoraj uwięziono mr. Fair- 
hattera, dziś zamordowano jego Siostrę.

Szerlok Holmes w towarzystwie Harrego Ta- 
ksona wszedł do sypialni Amerykanki.

Na szerokim łóżku leżały zwłoki młodej dzie­
wczyny. Gdyby nie świadectwo koronera, stwier­
dzające śmierć, możnaby było przysiądz, że dzie­
wczyna spoczywa we śnie. Gęste, złotawe włosy, 
otaczały małą, śliczną twarzyczkę i spadały na 
wspaniałe ramiona. Szerlok Holmes spojrzał na 
zwłoki i rzekł:

— Nieszczęśliwa została uduszoną.
Inspektor skinął twierdząco.
—■ Podzielam pańskie zdanie, mr. Holmes. 

Koroner jednak nie stwierdził tego jeszcze, gdyż 
nie znalazł na to dowodów. Na szyi bowiem — 
jego zdaniem -  powinienby był zostać wyraźny 
odcisk ręki zbrodniarza.

— Zmarłą jednak uduszono nie ręką lecz 
sznurkiem — rzekł Szerlok Holmes, wskazując na 
cienki, zaledwie widoczny ślad, ciągnący się na­
około szyi.

— Zresztą, jest tu narzędzie zbrodni — dodał, 
podnosząc z ziemi kawałek jedwabnego sznurka 
i chowając go do kieszeni. Oczy detektywa zatrzy­
mały się następnie na dwóch krwawych plamach 
na kołdrze. — Ślady te pochodzą prawdopodobnie 
od ręki — rzekł do Harrego. — Sądzę, że mor­
derca, wchodząc do pokoju przez okno, skaleczył 
się w rękę. W pokoju zaległa cisza.

Oczy Szerloka Holmesa błądziły uporczywie 
po kołdrze. Nagle wielki detektyw wyciągnął 
szybko rękę i wyjął z pomiędzy fałdów jakiś bły­
szczący przedmiot.

— Masz pan oczy, jak ryś — zawołał z po­
dziwem inspektor — myśmy tego nie zauważyli. 
Klejnot ten jest widocznie własnością zamordo­
wanej.

— Niekoniecznie — zauważył wielki detektyw.
— Przywiązujesz pan jakąś szczególną wagę 

do tego odkrycia? — pytał inspektor.
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— Większą, niż pan myślisz — odpowiedział— 
oddając Harremu brylant. Następnie rozpoczął 
Szerlok Holmes przeszukiwanie całego pokoju, we­
dług swojej wypróbowanej metody.

— Wiem już, jakie są pańskie najbliższe za­
miary — zawołał nagle Harry Takson. — Pod­
czas drogi, powiedziałeś mi, mistrzu, że między 
aresztowaniem attache, mr. Fairhattera, a zamor­
dowaniem jego siostry, zachodzi ścisły związek. 
Przypuśćmy, że attache jest niewinny, w takim 
razie znajdziemy odpowiedź na pytanie: dlaczego 
zamordowano jego siostrę. Sameś mi powiedział, 
mistrzu, że kochała ona brata swego nad wszyst­
ko. Jeżeli więc miał ktoś interes w aresztowaniu, 
a jeśli to możliwe i w zasądzeniu attachó za mor­
derstwo lorda Chesbourn, to przedewszystkiem 
musiał starać się o usunięcie siostry, jego jedynej 
krewnej, któraby wszystko poruszyła, aby wykryć 
prawdziwego mordercę. Wobec tego mordercy miss 
Fairhatter należy szukać tam, gdzie dokonano 
morderstwa lorda Chesbourn.

Szerlok Holmes uściskał serdecznie swego mło­
dego towarzysza

— Odgadłeś moje myśli — rzekł — z każdym 
dniem czyuisz postępy. Idz teraz do domu i po­
czyń przygotowania do nocnej wycieczki.

— Allright, mr. Holmes — odrzekł Harry 
i wyszedł.

Szerlok Holmes dopiero w kilka godzin później, 
gdy już zapadł gęsty mrok, wrócił do domu.

Na stole położył odebrany od Harrego dyament, 
który wspaniale błyszczał w świetle elektrycznem,

— Jesteś zmęczony, mistrzu — wy rzek Harry 
Zdaje mi się, żeś złożył wizyty wszystkim jubile­
rom londyńsKim.

— Nie wszystkim, byłem tylko w większych skle­
pach. Dyament ten sprzedano w  City, w firmie 
Harrison &  Co., przed dwoma miesiącami.

— Ach — to już wiesz, mistrzu, czyją on był 
własnością.

— Tak. Mrs. Ellen Dunde nosiła go kilkana­
ście razy.

Harry ze zdziwienia upadł na krzesło.
— Mrs. Dunde... Mrs. Dunde... nosiła ten ka­

mień ? W jaki sposób dostał się on do mieszkania 
Amerykanki?

— Na to pytanie szukałem również natych­
miast odpowiedzi. Poiechałem do Hornsey, chcąc 
się dowiedzieć, czy mrs. Dunde wychodziła z domu 
między godziną trzecią w nocy a dziesiątą rano

i stwierdziłem, że nie ruszyła się ani na krok 
z domu, co więcej, że dopiero popołudniu wstała 
z łóżka.

Sprawa wikła się więc coraz bardziej.
— Nie zdaje mi się. Zresztą nie man y czasu. 

Pałac lorda Chesbourna leży w Nevington. Mamy 
więc spory kawałek drogi przed sobą.

Z tymi słowy Szerlok Holmes podniósł się, 
wsadził rewolwer do kieszeni i wraz z Harrym 
opuścił mieszkanie. Większą część drogi jechali 
automobilem, żywą prowadząc rozmowę.

— Dziś przedpołudniem pozbierałem rozmaite 
szczegóły odnoszące się do życia lorda Chesbourna -  
mówił Holmes. —■ Jego sposób życia pozostawiał 
wiele do życzenia. Ożeniwszy się przed dwoma 
laty, pozostał dalej takim samym hulaką i uwo­
dzicielem, jakim był jako kawaler Obawiano się 
zawsze, że padnie on wkiedy ofiarą czyjejś zem­
sty. Do południa — opowiadał dalej wielki dete­
ktyw — pracowałem gorliwie. W przeciągu go­
dziny wyszukałem jubilera, który sprzeuał dya­
ment znaleziony u miss Fairhatter. W przeciągu 
drugiej godziny stwierdziłem, że mrs. Dunde przez 
całą noc nie wychodziła z domu. Wreszcie oglą­
dnąłem zwłoki lorda Chesbourna. Ranę, która była 
śmiertelną, zadano mu narzędziem, które musiało 
mieć kształt półksiężyca, podobnem do sierpa. Ina­
czej nie mogę wytłómaczyć sobie tej rany idącej 
przez całą szyję.

Wreszcie automobil stanął. Szerlok Holmes 
i jego uczeń wysiedli i pieszo posuwali się da­
lej. Zatrzymali się wreszcie przed wielkim budyn­
kiem. Szerlok Holmes obejrzał się na wszystkie 
strony, a nie zauważywszy nic podejrzanego, wy­
jął z kieszeni wytrych i wsadził go w zamek 
kraty, zamykającej wejście do parku, który ota­
czał cały dom. Furtka żelazna okazała się ku 
wielkiemu zdziwieniu detektywa otwartą.

— A to co? To dziwne — mruknął Szerlok Hol­
mes, wchodząc do ogrodu. Ścieżka pogrążona była 
w cieniu. Korzystając z tej pomyślnej dla siebio 
okoliczności obaj detektywi bez szelestu pospie­
szyli ku głównej bramie pałacu. Szerlok Holmes 
otworzył ją bez trudu i znalazłszy schody, nie 
namyślając się, ruszył na pierwsze piętro. W kil­
kanaście sekund później obaj detektyw1 znaleźli 
się w zbytkownej i z przepychem umeblowanej 
komnacie.

Naprzeciw drzwi stało ogromne biurko, do 
którego Holmes skierował odrazu swe kroki. Otwo­
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rzywszy szufladę zapomocą swego specyalnego 
klucza, zaraz pogrążył się w czytaniu znalezionych 
tam listów. Cala komnata, z wyjątkiem biurka 
oświetlonego słabo ślepą latarką detektywa, pogrą­
żona była w mroku.

Harry stał w kącie. Nagle uszu jego doszedł 
cichy szmer, wychodzący z pod przeciwległej ściany. 
Harry wytężył caiy słuch. Po pokoju przesunął się 
jakiś cień — za chwilę dał się słyszeć krótki 
świst i brzęk szyby.

Szerlok Holmes zerwał się z krzesła i skiero­
wał światło latarni na ścianę, z pod której docho­
dził szmer. Pod ścianą stał jakiś mężczyzna, z łu­
kiem w rękach, gotowym do strzału. (Patrz na 
rycinę). Mężczyzna ten wypuścił już jedną strzałę, 
która przeleciała tuż kolo głowy Holmesa i ude­
rzyła w szybę. Nieznajomy, ujrzawszy się odkry­
tym, rzucił łuk na ziemię, a wyjął z kieszeni re­
wolwer i wziął na cel Holmesa. Detektyw widząc 
grożące niebezbieczeństwo, potężnym skokiem rzu­
cił się na nieznajomego i podbił mu w górę rękę. 
Huknął strzał — kula ze świstem przeleciała po­
nad głową Szerloka Holmesa. Nieznajomy uskoczył 
na bok i przeraźliwie gwizdnął. Harry, który biegł 
swemu mistrzowi na pomoc, uczuł się nagle po­
chwyconym z tyłu i obalony runął wraz z prze­
ciwnikiem na ziemię. Rozpoczęła się zacięta walka. 
Siły Harrego wyczerpały się wkrótce, tembardziej, 
że miał on do czynienia z dwoma napastnikami, 
którzy wypadli z bocznego pokoju. Wreszcie mu­
siał uledz przemocy. Napastnicy związali go, okrę­
cili mu głowę płachtą i wybiegli, niosąc jeńca na 
na schody. Tu i w korytarzu napotkali na kilku 
służących lorda, zwabionych odgłosem walki. Ban­
dyci zasypali osłupiałych gradem strzałów, powa­
lając kilku na ziemię i znikli w ogrodzie. Tym­
czasem w pokoju toczyła się między Szerlokiem 
Holmesem a nieznajomym łucznikiem zacięta walka 
tem straszniejsza, że siły obu przeciwników były 
zupełnie równe, żaden z nich mimo wysiłków nie 
mógł zrobić użytku z broni, lecz tarzali się po 
podłodze obejmując potężnemi ramiony, każdy wy­
silając się na zdławienie przeciwnika

Wreszcie udało się Szerlokowi Holmesowi swą 
żylastą dłonią schwycić przeciwnika za gardło. 
W tej chwili jednak rozległ się w ciszy nocnej 
przenikliwy, mrożący krew w żyłach krzyk. Krzyk 
zabrzmiał raz jeszcze, a za chwilę słychać już 
było tylko głuche przytłumione jęki. Krzyk ten 
wstrząsnął Szerlokiem Holmesem do głębi i po­

chłonął całą jegu uwagę. Z tego zapomnienia sko­
rzystał bandyta, nagłym ruchem wyrwał się z rąk 
detektywa i wyskoczył przez okno. Szerlok Hol­
mes nie gonił go, lecz pobiegł natychmiast na 
drugie piętro, skąd pochodził ów przeraźliwy głos 
i jęk. Na schodach panowały znowu ciemności; 
Szerlok Holmes, potykając się na zwłokach służą­
cych, zastrzelonych przez bandytów, biegł szybko 
na górę i wpadł do komnaty, z której słychać 
było jęki. Była to sypialnia lady Chesbourn. De­
tektyw podniósł rękę, szukając guzika od lampy 
elekrycznej; w tej chwili huknął strzał i Szerlok 
Holmes uczuł w ramieniu dotkliwy ból. Zdołał 
jednak mimo to odkręcić guzik, a światło elektry­
czne zalało cały pokój. Koło Szerloka w tej chwili 
przemknęła jakaś szczelnie otulona postać i zbiegła 
na dół, zanim detektyw zdołał za nią wyciągnąć 
rękę.

Nad domem lorda t hesbourna zawisła jakaś 
straszna tajemnica. Na dwóch piętrach równocze­
śnie, popełniono tu szereg okropnych zbrodni i to 
właśnie w czasie obecności Szerloka Holmesa 
w pałacu. Wszyscy trzej bandyci uciekli. — Ale 
co się stało z Harrym? Myśli te błyskawicą p"zem 
knęly przez głowę Holmesa. Nagle do uszu jego 
dobiegło z oddali wołanie o pomoc. Był to głos 
Harrego. Szerlok Holmes w jednej chw ,i był 
w parku. Tu ujrzał biegnącą wzdłuż sztachet ja­
kąś jasno okrytą postać; rzucił się ku niej i po­
chwycił za biały płaszcz. W tejże chwili jednak, 
gdy ręce Holmesa obejmowały już zbiega, podniósł 
się za jego plecami z trawy nowy bandyta 
i straszliwem uderzeniem kastetu w głowę powalił 
detektywa bez zmysłów na ziemię Drab, wyjąwszy 
następnie nóż, chciał powalonej ofierze wepchąć go 
w gardło. Nagle rozległy się przenikliwe gwizdki, 
a ogród zaroił się od konstablów, zwabionych 
strzałami i niezwykłym hałasem walki. Bandyta 
rzucił nóż i znikł w ciemnościach. Konstable na­
tknęli się wkrótce na bezwładne ciało Holmesa, 
który w kurczowo zaciśniętej dłoni trzymał jesz­
cze biały strzęp.

ROZDZIAŁ III.

G odzina w  dzieln icy India docks.
Szerlok Holmes siedział w swej pracowni z za­

wiązaną głową.
— No, najgorsze już przeminęło — rzekł sie­
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dzący naprzeciw wielkiego detektywa inspektor 
Mc. Gordon, który od trzech tygodni codziennie 
tu przychodził, dowiadując się o zdrowie Holmesa.

— Czy jeszcze nie odkryto żadnego śladu 
Harrrego? — zapytał detektyw.

Urzędnik potrząsnął głową.
— Niestety, mr. Holmes. Lord major poruszył 

cały Londyn, skoro dowiedział się, że pański uko­
chany uczeń wpadł w ręce rzezimieszków, mimo 
to jednak nie udało się znaleźć najmniejszego 
śladu. Bandyci znikli tej samej nocy, jakby ich 
ziemia pochłonęła. Nie należy jednak tracić otu­
chy; gdy pan tylko, mr. Holmes, stanie na nogach 
to z pewnością znajdzie pan drogę do wyświetle­
nia tej zagadki.

— Kiedy zamierza pan znowu wyjść z domu?
— Najpóźniej w ciągu dni ośmiu — odparł 

Holmes, wspierając obwiązaną głowę na rękach.
Urzędnik pożegnał się i wyszedł.
Skoro tylko opuścił on mieszkanie, detektyw 

ubrał się pospiesznie. Szło mu to z pewną tru­
dnością z powodu ciężkiej i bolesnej jeszcze rany 
na głowie, energia jednak zwyciężyła słabość cie­
lesną.

Zupełnie ubrany zadzwonił na służącego. Ten 
zjawił się zaraz i w wyprężonej, wojskowej po­
stawie stanął pod drzwiami.

— James, śniadanie!
Służący znikł i po pięciu minutach wrócił 

z tacą, na której znajdowała się filiżanka czeko­
lady i kilka bułek. Postawił to na stole.

Holmes usiadł przy biurku i zdawał się coś 
pilnie pisać.

Nagle uśmiech okrążył usta detektywa.
James, który zatrzymał się w pokoju celem 

robienia porządków, niepostrzeżenie wyjął z szafy 
z lekarstwami jakąś flaszeczkę. Obrzuciwszy ba- 
dawczem spojrzeniem Holmesa, wlał błyskawicznie 
kilka kropli do czekolady, a flaszeczkę postawił 
na swojem miejscu. Stanąwszy następnie w wy­
prężonej postawie, zapytał pokornie:

— Czy wielmożny pan jeszcze co rozkaże?
Holmes odwrócił się i z uśmiechem mierzył

służącego wzrokiem od stóp do głów.
— Dzięki ci James, możesz odejść.
Służący zniknął.
— Wcale to dobrze i sprytnie obmyślano — 

szeptał do siebie detektyw. — Wlał mi do czeko­
lady sinku potasu.

Widział on wszystko, obserwując służącego

w lustrze. Wylał następnie czekoladę i udał się 
do kawiarni na gazety.

Potem pojechał do szefa londyńskiej policyi.
Ten przyjął dotektywa z otwartemi rękoma, 

ciesząc się powrotem jego do zdrowia.
— Czy nie za wiele pan dowierza sobie, od­

ważając się już wychodzić?
— Jest to dla mnie wszystko jedno, panie dj 

rektorze, czy jestem w domu, czy na ulicy. I tam 
i tu znajduję się w równem niebezpieczeństwie.

— Możnaby dodać panu dla obrony kilku prze­
branych konstabli? Otrzymaliśmy tu szereg ano­
nimowych listów z doniesieniem, iż na pańską 
osobę planowany jest wielki zamach.

Szerlok Holmes roześmiał się z humorem.
— Przybyłem tu w zupełnie innej sprawie — 

dodał — Czy dyrektor nie otrzymał jakiej wia­
domości o kradzieży brylantów, wartości około 
miliona?

— Nie, mr. Holmes, zupełnie o czemś podob- 
nem nie słyszałem.

— Więc przypuszczenia me zgadzają się i je­
stem na właściwym tropie. Czy nie znajduje pan 
to co najmniej dziwnem, że w pewnym wykwin­
tnym domu w Londynie popełnioną zostaje kra­
dzież brylantów nieocenionej wartości, a policya 
nie otrzymuje żadnego doniesienia o wypadku?

— Jest to rzeczywiście uderzające — rzekł 
dyrektor policyi, żegnając detektywa.

Po powrocie do domu zagłębił się Szerlok Hol­
mes w olbrzymich foliałach wypełnionych setkami 
wycinków z gazet.

Około dziewiątej wieczór zjawił się James.
— Czy mam przygotować łóżko dla wielmoż­

nego pana?
— Weil, James, pospiesz się!
Detektyw udał się do sypialni. Oglądnął małe 

okienko, które wychodziło do sypialni na wprost 
jego łóżka z przyległej komórki i zauważył, iż 
było tylko przymknięte. Przekonawszy się o tem, 
wydobył z kufra jakiś przedmiot i zgasił światło.

Minęła godzina. Ruch na ulicy osłabł zupełnie. 
Również i James zdawał się być już we śnie po 
grążonym.

Nagle dał się słyszeć odgłos cichych kroków 
na korytarzu. Szerlok Holmes, który nadsłuchując 
siedział w kącie pokoju, podniósł głowę. Okienko 
w sypialni otworzył ktoś z zewnątrz bez szmeru 
i słaby odblask światła wtargnął do sypialni. Ró­
wnocześnie długa lufa strzelby pojawiła się w otwar-
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tem okienku, a wylot jej skierował się na łóżko. 
Rozległ się huk strzału.

Na korytarzu dał się słyszeć znowu odgłos 
kroków. Szerlok Holmes otworzył bez szmeru 
drzwi i ̂ wyszedł z sypialni. Pokój, który zamiesz­
kiwał James, był jasno oświetlony. Detektyw tutaj 
skierował swe „kroki.

James właśnie odkładał broń na bok, gdy cień 
detektywa wpadł przez niedomknięte drzwi do po­
koiku. Służący z okrzykiem trwogi cofnął się 
w tył.

— Mr. Holmes! To pan?
— Weil! Ja  to jestem! Nieźle zresztą trafiłeś, 

gdyż woskowa maska, którą podłożyłem ci na łó­
żko, została doszczętnie rozbitą.

— Łaski, mr. Holmes! — zawołał James z ję­
kiem, padając na kolana. Wszystko wyznam, tylko 
miłosierdzia! Nie zabijaj mię pan!

Holmes z groźnym błyskiem gniewu w oczach, 
gniótł klęczącego przed sobą służalca.

— Wyznaj łotrze, iż zostałeś najęty, by mnie 
uśmiercić i to przez tych, którzy za cel postawili 
sobie usunięcie ze świata Harrego i mnie.

Żądam bezwzględnego zeznania! Pamiętaj, że 
jak nie zdołałeś mnie zamordować, tem mniej po­
trafisz mię okłamać. Cały plan tych, w których 
służbie działasz, jest mi znany i przy pierwszym 
kłamstwie oddam cię w ręce policyi. Kara, jaka 
cię czeka za dwukrotny zamach morderczy, jest 
co najmniej dziesięć lat więzienia.

— A gdy wszystko zdradzę, czy mię pan pu­
ści wolno?

— To już będzie moją osobistą sprawą.
— Pytaj pan, mr. Holmes.
— Kto cię tutaj posłał ?
— Rudy Bill. Jest on codziennym gościem 

w szynkowni pod „Białym koniem11 w Poplar.
— Tam mieszkają robotnicy doków — wtrącił 

Holmes. — Gdzie leży szynkownia pod „Białym 
koniem"? Nie słyszałem jeszcze o niej.

— Właściwie nosi ona nazwę pod „Zielonem 
drzewem", jednak goście przebywający tam prze- 
chrzcili ją. Leży ona w samym środku dzielnicy 
East Dock Road.

— A Rudy Bill, to główny gość tej knajpy ? 
Czem on się trudni?

— Nie pytaj mię pan o to. mr. Holmes! Nie­
gdyś pracował on w afrykańskich kopalniach.

Przez oblicze detektywa przemknęła jakby bły­
skawica.

— Aha! -  mruknął do siebie. — To stąd ta 
znajomość! Czy wtajemniczono cię jeszcze w co 
więcej ?

— Nie.
— Kłamiesz!

— Nie, mr. Holmes, mówię prawdę. Rudy Bill 
nie jest tak naiwnym, ani nie wdaje się wcale 
w pogawędkę z tymi, z których usług korzysta.

Nieograniczona jego potęga znaną jest dobrze 
w całej dzielnicy zbrodniarzy.

Szerlok Holmes puścił rzezimieszka.
— Pójdziesz ze mną pod „Białego konia" — 

rzekł.
Oblicze zbrodniarza skurczyło się z przerażenia.
— Nie żądaj pan tego odemnie. Oni nas tam 

obydwóch zamordują. Pan lekceważysz tych ludzi.
f— Cicho! — krzyknął groźnie Holmes. -  Idzie­

my pod „Białego konia", rozumiesz!
Weil, mr. Holmes.

Szerlok Holmes zamknął zbrodniarza w jego 
izdebce i poszedł do swej garderoby. Po chwili 
wyszedł z niej zmieniony do niepoznania. Tym 
razem przybrał postać żydowskiego handlarza ja­
kich zazwyczaj spotyka się tylko w najgorszych 
dzielnicach Londynu, w najpodlej szych knaj >ach 
Wyjąwszy rewolwer, wypuścił Jamesa z jego wię­
zienia i rzekł: — Przy pierwszem słowie, któ- 
rem byś chciał mię zdradzić, zastrzelę cię jak psa. 
A teraz w drogę!

Gospoda pod „Białym koniem" była to stara, 
upadła i obszarpana chałupa. Po wąskich, kamien­
nych schodach schodziło się do piwnicy, zwanej 
szumnie restauracyą, w której zbierały się najgor­
sze szumowiny. Przy długim stole siedziało tu już 
siedmiu drabów, między którymi było trzech tra ­
garzy okrętowych, tworzących główną klientelę 
Pata BUiW^ra, właściciela gospody.

Na końcu stołu siedział wysoki drab, odraża­
jącej postaci, o twarzy porosłej rudym włosem. Był 
to Rudy Bill.

Szerlok Holmes pchnął stare spróchniałe drzwi, 
wszedł śmiało wraz z Jamesem do piwnicy. Rudy 
Bill obrzucił przybyłych, badawczem, groźnem spoj­
rzeniem.

— Hola! chłopcy! krzyknął. — To Nick, zna­
cie go przecież, siedział trzy lata w ulu.

— Hurra Nick! Niech żyje Nick!—rozległo się 
chrapliwe wycie drabów.

— Kogoś to przyprowadził nam, Nicku? — py­
tał Rudy Bill.

9
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Holmes usiadł na ławie. — Nu — rzekł — 
chyba nie uważacie mię za łapacza lub szpicla.

— Kto to? spytał groźnie Rudy Bill, zwraca­
jąc się do Jamesa, czyli Nicka. Holmes przysunął 
się szybko do swego towarzysza i szepnął: — Przy 
pierwszem zdradzieckiem słowie zginiesz!

— Bądź spokojny, Bill — odparł zapytany.— 
To Izaak, stary szubrawiec; nie lubi on wchodzić 
w drogę niebieskim mundurom.

— Dobrze! Wystarczy! — krzyknął Rudy. — 
A teraz mów, jak ci poszła robota ? Zabiłeś tego psa?

Nick spojrzał bojaźliwie na Holmesa, nie wie­
dząc co ma powiedzieć. Rudy Bill inaczej zrozu­
miał to spojrzenie. Przyskoczył do żyda i podsu­
wając mu potężną pięść pod nos, zawołał chrapli­
wym głosem:

— Ty psie! Jeśliś tu przybył, aby nas szpie­
gować, to żywy stąd nie wyjdziesz, pamiętaj o tem.

— Co mi grozisz? Dlaczego mam być szpie­
giem? Chce tu zrobić jaki interes, zawołał żyd, 
usuwając się na bok i nadstawiając uszy.

Bill zwrócił się do Nicka: — Cóż więc zrobi­
łeś z tym psem?

Nick pobladł: — już nie żyje — odparł.
Bill zatarł ręce gwałtownie i zawył dziko z ra­

dości.
— Chłopcy! zaryczał. — Niech żyje Nick: Hurra! 

Wysłał on do piekła najlepszego psa policyjnego, 
tego przeklętego Szerloka Holmesa.

W piwnicy podniosła się straszliwa wrzawa. 
Zacne towarzystwo wyło z radości na całe gardło. 
Bandyci rzucali wszystkiem, co im wpadło pod rękę.

— A ty żydzie, czemu nie wołasz — niech żyje 
Nick! Czy ci mam pomódz — wolał Bill.

— Nu, niech on żyje, czemu nie ma żyć? Niech 
żyje tak długo, jak Abraham. —To mówiąc wielki 
detektyw przysunął się do Billa i cicho zapytał:

— Nu, Bill, zrobimy interes?
— Nie mam żadnych interesów do roboty, sta­

ry żydzie.
Szerlok Holmes wyciągnął z kieszeni woreczek 

pełen złota, potrząsnął nim i wsadził nazad do 
kieszeni.

— Nu, jak chcesz, Bill. Myślałem, że masz ja­
kie Korale, lub inne kamienie. To trudno sprzedać, 
a stary Izaak kupuje wszystko, a zwłaszcza pię­
kne kamyki.

— Mam coś, jeśli mię żydzie nie oszukasz, to 
zrobimy interes. — Rudy Bill wyjął z kieszeni garść 
brylantów, ogromnej wartości.

— Tych brylantów nie sprzedasz w całym Lon­
dynie — rzekł żyd. — Ja  ci dam za nie 100 
funtów.

Rozpoczął się targ, przerywany od czasu do 
czasu przez Billa, rozmaitymi obelgami, pod adre­
sem żyda. Wreszcie porozumieli się. Za cztery bry­
lanty wartości 800 funtów, zapłacił żyd 200 fun­
tów. Bill wiedział, że brylanty te mają większą 
bez porównania wartość, ale wiedział również do­
brze, że nie będzie ich mógł nigdzie sprzedać, bez 
zwrócenia na siebie uwagi policyi i bez narażenia 
się na aresztowanie. Szerlok Holmes wsadził bry­
lanty do kieszeni. Cel, w jakim tu przybył, osią­
gnął. Tymczasem Bill przystąpił do jednego z dra­
bów, pijącego w kącie wódkę.

— Nat, mam dla ciebie robotę — rzekł. — 
Widzisz tego żyda? Dał mi on 200 fun+ów, ale 
ma jeszcze przy sobie co najmniej trzysta. -  Mary­
narz wyciągnął olbrzymie ręce i spojrzał na żyda, 
który liczył pod stołem pieniądze.

— Trzysta funtów, Bill? Mój nóż będzie w ro­
bocie.

— Ale półtora dla mnie, Nat.
— Dobrze, będziesz je miał, Billu.
Tymczasem Nick pił coraz bardziej i wychylał

ze strachu jeden kielich za drugim. Oczy błysz­
czały mu fosforycznie, a wódka wróciła utraconą 
odwagę. Obudziła w nim się jakaś straszna wście­
kłość na Holmesa.

— Porachujemy się jeszcze Holmesie — mru­
knął przez zęby. W tej chwili zbliżył się doń Bill.

— Mam do ciebie interes, Nicku. Dunde dał 
mi polecenie, które mi wcale nie sprawia przyjem­
ności. Ty je wykonasz.

— Mów ciszej Bill — przerwał mu Nick — 
ten żyd wszystko słyszy.

Bill machnął ręką pogardliwie.
— Uważasz mię za głupca Nicku. Ten żyd

niedługo już będzie chodził po świecie. Mówi ci
to Rudy Bill. Ryby w Tamizie chcą także jeść.

Nick uspokoił się. Dzika radość rozpierała mu 
piersi. Wraz ze śmiercią żyda znikało niebezpie­
czeństwo, grożące mu ze strony towarzyszy, wzglę­
dem których dopuścił się zdrady.

— A więc dobrze, Bill! O co idzie? Dunde 
nie jest skąpy.

— Tak — odrzekł Bill i płaci piędziesiąt fun­
tów za dobre pchnięcie nożem. Mnie taka robota 
już nie bawi. Mam już dosyć pieniędzy; po co mam 
się obarczać niepotrzebną robotą. Daję więc tobie
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zarobek. Nie grozi ci przy tem najm niejsze n ie­
bezpieczeństwo. Ubiłeś starego, więc i młodego 
mnsisz wziąć na siebie. W iesz o tem, że ten  prze­
k lęty  H arry  Takson, nieodstępny cień Szerloka 
Holmesa, wpadł nam w ręce w Nevington. Dnnde 
schował go w swojej w illi, ale obecnie chciałby 
się go już pozbyć. Jedno  dobre pchnięcie nożem, 
a potem jazda z trupem  do Tamizy. Pójdziesz zemną 
do Dundego, do którego mam jeszcze inny in te ­
res. Gdy ja  będę Dundego „obrabiał", ty  pójdziesz 
do T aksona i poderżniesz mu gardło. Zgoda?

— Dobrze!
Rozmowa zbrodniarzy nie uszła bacznej uw agi 

detektyw a, k tóry  w masce swej drżał z niepoko­
jem o zagrożone życie drogiego ucznia.

B ill spojrzał n a  zegarek.
—  Do dyabla! Ju ż  druga godzina. D unde bę­

dzie nas p rzek linał, że ta k  długo każemy mu cze­
kać. Dobranoc, chłopcy! Spotkam y się ju tro  w k a ­
w iarni, mrs. Salf w W hitechapel. Będzie lepiej) 
gdy zmienimy miejsce schadzek. Po tych słowach 
R udy w raz z Nickiem wyszedł z knajpy.

Ledwo się drzwi za nim i zam knęły, podniósł 
się Szerlok Holmes i zapłaciw szy na pozór leniw ie 
swój rachunek, w ysunął się na ulicę. Za nim sk ra ­
dał się powoli olbrzymi Nat.

Szerlok Holmes nie nam yślał się długo nad  wy­
borem drogi. Jedno wiedział tylko, że musi z ca­
łych sił spieszyć, gdyż H arrem u grozi niechybna 
śmierć. Obu zbrodniarzy nie było już nigdzie wi­
dać. W yprzedzili go o pięć m inut, chociaż się spie­
szył.

—  T en nędznik Nick, nie zaw aha się an i na  
sekundę przed zbrodnią —  rozm yślał Szerlok H ol­
mes, nie słysząc odgłosu ciężkich kroków, jak ie  
rozlegały się za nim.

N agle na ram ię Szerloka Holmesa spadła po­
tężna dłoń, przed oczyma błysnął mu nóż. Każdy 
inny byłby już zgubiony bez ra tunku , lecz N at 
an i przeczuwał, jak iego  groźnego przeciw nika ma 
przed sobą. Szerlok Holmes natychm iast też zory- 
entow ał się w sytuacyi i uczuwszy uderzenie 
w ramię, obrócił się z szybkością błyskaw icy. J e ­
dną ręk ą  pochwycił dłoń napastn ika, dzierżącą 
nóż, a d rugą wymierzył mu ta k  silny cios w oko­
licę żołądka, że zbrodniarz z głuchem  przekleń­
stwem  padł na ziemię.

K ró tka  ta  w alka rozegrała  się nad  samym brze­
giem Tamizy.

Szerlok Holmes, m yślał tylko o ra tu n k u  H a r­

rego. Te k ilk a  m inut, k tó re  tu  strac ił, w yaaw ały 
mu się wiekiem  i w ystarczały, aby przyjść za 
późno.

Po raz  pierw szy w swem życiu rzucił się wielki 
detek tyw  do ucieczki, aby n ie  trac ić  już  więcej 
an i sekundy drogiego czasu. Tym czasem  N at pod­
niósł się z ziemi; szalona wściekłość i w styd po­
dw ajały jego siły. Jednym  skokiem  dognał Holmesa. 
D etek tyw  m usiał znowu przyjąć walkę. Oczy jego 
ciskały  te raz  błyskaw ice. Mimo, że N at był istnym  
olbrzymem, nie cofnął się. Był on znakom icie wy­
ćwiczony we w szelkiego rodzaju w alkacn i znany 
był jako św ietny bokser.

Myśl, że każda m inuta przyspieszy śm ierć H a r­
rego, dodaw ała mu sił. Z aciśn ięta  jego pięść spa­
dła k ilka  razy ze s tra szn ą  siłą  n a  tw arz  N ata. 
W  następnej jednak  chw ili otrzym ał sam potężny 
cios w głowę. To go na sekundę ubezw ładniło. 
Skorzystał z tego zbrodniarz i objął wpół Szer­
loka Holmesa. D etektyw  jednak, zebraw szy w szyst­
k ie  siły, kopnął go w brzuch ta k  silnie, że zbro­
dniarz  potoczył się w tył. Szerlok Holmes w m gnie­
niu oka ścisnął bandytę  za gardło, dław iąc go 
z całej siły. Z brodniarz z głuchym jękiem  padł na 
kolana. D etek tyw  rzucił się n a  niego —  —  —  
w tej chwili jednak  obaj przeciw nicy strac ili ró­
wnowagę i g ru n t pod nogami i spadli w śm ierte l­
nym uścisku do rzeki. B rudne faie Tam izy pochło­
nęły obu.

*

R O ZD ZIA Ł IV.

W strząsająca katastrofa.
W illa Tom a D unde, dyam entowego króla, spo­

czywała już cicho w objęciach nocy. Jedyne  św iatło 
p łoniło  w jednym  z pokoi pierwszego piętra, jak  
ogniste oko, spoglądając w ciem ną dal.

W  pokoju tym siedział Tom D unde i w sparłszy 
głowę na rękach, w patrzył się w leżący przed 
nim papier, pokryty  mnóstwem cyfr.

Nagle zadrżał. W yraźn ie  i donośnie zabrzm iały 
wśród nocnej ciszy trzy, kró tk ie , odm ierzone ude­
rzen ia  do bram y. M ilioner podniósł sto jącą na 
podłodze la ta rn ię  i po schodach udał się na  dół 
do m ałej ty lnej fu rtk i, wychodzącej na  ogród. 
O strożnie o tw arł ją.

Dwaj m ężczyźni s ta li n a  dworze.
—  Jesteśm y Tomie —  rzek ł rudy B ill i po­

sunął naprzód tow arzysza.
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Tom D unde ośw ietlił każdem u z osobna tw arz 
la ta rk ą  i zapy ta ł:

—  Kogo przywiodłeś z sobą B illu ?
—  B ądź spokojny Tomie!.To zupełnie pewny czło­

wiek.
M ilioner w m ilczeniu poprow aaził obu przyby­

łych do swej pracow ni.
R udy Bill siadł tu  zaraz bez cerem onii na  krześle 

i rzek ł:
—  Możemy spokojnie odetchnąć, Tomie, w reszcie 

wzięli dyabli p rzeklętego Szerloka Holm esa. B ył­
bym przysiągł, że po ciosie mym w ogrodzie lo rda 
C hesbourna  więcej się już nie podniesie. Szelma 
ma w idać jednak  głowę ja k  z żelaza.

— Czyś zupełnie pewnym Billu, że Szerlok 
Holmes już nie ży je?  — py ta ł na tarczyw ie Tom 
Dunde. —  Czyż nie mamy się już niczego z jego 
strony  obaw iać? Oby ty lko nie w ynurzył się znowu 
nagle z ukrycia. W szak wiesz, iż wobec tego 
szpicla należy być przygotow anym  na najn iepraw do­
podobniejsze niespodzianki.

Nick w ystąpił naprzód  i rzek ł z patosem :
Może pan być spokojnym, mr. Dunde. J a  

to sam zastrzeliłem  go w nocy na  łóżku.
Tom D unde porw ał się na  wiadomość o tem 

z krzesła  i począł szybkim  krokiem  chodzić po 
pokoju.

— W obec tego w szystko dobrze się sk łada 
i nie potrzebujem y dłużej zw lekać z chłopcem, 
k tórego dość już długo przechowuję. Ty B illu  za­
ła tw isz się z nim ?

— J a  nie, Tomie. Mój tow arzysz już to za 
m nie zrobi. W ypłać jem u pieniądze.

— W olałbym  stanowczo, byś ty  spraw ę tę  za­
łatw ił! —  odparł D unde.

— - Ale mnie się nie podoba! —  ryknął śmiało 
Bill, będąc pijanym.

Tom D unde za tk a ł mu u sta  ręk ą  z p rzeraże­
niem.

— Zam ncz Billu, a przynajm niej nie alarm uj 
domu i służby twym krzykiem .

—  Co mię obchodzi tw oja służba?  —  krzyczał 
Bill. — N ajpierw  zapłać, coś mi w inien. W szak 
wiesz, coś mi przyrzekł za o s ta tn ią  usługę.

Tom D unde zacisnął pięści i zg rzy ta ł zębami 
z wściekłości, patrząc na wspólnika.

—  N ie możesz już zaczekać, a wogóle, jak  
śmiesz staw iać mi ta k  natarczyw e żądania. Mam 
ja  z tobą mały porachunek, Billu. Nie uw ażasz 
mię chyba za takiego głupca, abym nie  poznał, że

kradzież brylantów  mej żuny to tw oja sp raw ka? 
Nie w zdragasz się już naw et okradać najlepszego 
p rzy jac ie la?  Żądam, abyś natychm iast oddał mi 
moje mienie.

R udy Bill podniósł się z krzesła  i huknął w nie 
potężnemi pięściami.

—  Z w aryow ałeś Tomie, gdy żądasz, abym ci 
zw racał owoce mej pracy. Czyż miałem mieć ja ­
k iekolw iek skrupuły, czyniąc bogatego, dyamento- 
wego kró la  uboższym o m arne k ilk a  tysięcy fu n ­
tów ? Ł atw o potrafisz to sobie powetować.

—  N iestety, m ylisz się. Czyż nie mówiłem ci, 
iż od daw na nie jestem  już w cale tak  bogatym, 
za jakiego św iat mię uw aża ? Oddaj mi moją w ła­
sność, bo w przeciwnym  razie  dotkliw ie odpoku­
tu jesz  twój czyn.

Rudy Bill cofnął się krok wstecz, a oczy jego 
zabłysły złowrogo.

—  Oho! Ośmielasz się grozić m i?  M ylisz się 
grubo, jeśli tym tonem  spodziewasz się ze mną 
coś w skórać! Zrobię, jak  mi będzie dogodniej!

—  A ja  wydam cię władzom, rabusiu! — krzy­
knął Tom D unde z wściekłością, w ychodząc z rów­
now agi.

R udy Bill, rów nie uniesiony zbladł, n ie z obawy 
przed groźbą, lecz z gniewu.

— Ty grozisz mi policyą? O, proszę, nie k rę ­
puj się! B ardzo jestem  jednak  ciekaw y, co policya 
powie, gdy opowiem k ilk a  pięknych epizodów, k tó­
rych ty  jesteś bohaterem .

—  Jes te ś  głupcem! Nikomu nie przyjdzie do 
głowy zw ażać na oskarżenie jakiegoś szubieni- 
cznika. Nie prędko poważy się ktoś zaczepić Toma 
Dunde!

—  Sam nie wierzysz w to, co mówisz! N aj­
pierw  opowiem policyi, jak  to przyszedłeś do m a­
ją tku . Czy już zapom niałeś, że dziś jeszcze, choć 
to już temu dw adzieścia lat, nie u sta je  śledztwo 
i badania, gdzie zag inął Jim  V anderbild, A m ery­
kanin , k tóry  zajm ow ał kopalnię Nr. 17 w okolicy 
P re to ry i ? Mam opowiedzieć, jak  się to stało, że 
on zniknął, a ty  nagle znalazłeś dyam enty w ielko­
ści laskow ego o rzecha? O, dobrze zapam iętałem  
ja  sobie miejsce, gdzieś go zakopał, gdym cię na 
tem zaskoczył. Od tego czasu przecież datu je  się 
nasza  przyjaźń i obopólne u s łu g i, n iepraw daż 
T om ie9

D unde opadł na  krzesło i blade oblicze w sparł 
na rękach. Oczy jego błyszczały ponurym  ogniem, 
gdy rozm yślając spojrzały ukradkiem  na  Billa.
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W końcu tw arz  jego znowu p rzyb ra ła  zwykły wy­
raz. Nie podnosząc oczu podał ręk ę  wspólnikowi.

— Zapom nijm y o tem, to już się nie da zmie­
nić. T rudno jednak  z tobą przyjść do zgody. P o ­
mówmy lepiej zgodnie o o sta tn iej spraw ie. Chodź 
do sąsiedniego pokoju, co będę miał gotówki, to 
ci dam.

Rudy B ill schował ręce do kieszeni i rzucił 
Nickowi tryum fujące spojrzenie. N astępnie przeszedł 
do przyległego pokoju.

Tom D unde zatrzym ał się chwilę i wręczył 
Nickowi duży klucz.

—  Spiesz po schodach do piw nicy. T en  klucz 
je s t od drzw i stam tąd. Z atrzaśn ij silnie drzwi za 
sobą, aby ci n ik t n ie  przeszkodził lub nie podsłu­
chał. W  dziesięciu m inutach młokos, k tóry  tam  
leży związany, musi być trupem . Ju tro  zgłoś się 
do mego b iura , a w ynagrodzę cię po królew sku.

Nick w ziął klucz i z pośpiechem udał się do pi­
wnicy. G n a ła  go tu ta j n iety lko żądza mordu, lecz 
niem niej uw ażał zam ordow anie ucznia Szerloka 
H olm esa za a k t zemsty na  samym m istrzu.

—  Popam iętasz tw ego służącego, Holm esie — 
m yślał — nie było to z tw ej s trony  roztropnie 
budzić jeszcze jednego śm iertelnego wroga, gdy 
już setk i innych sto ją  ci na  zdradzie.

T ak  m rucząc do siebie, o tw arł drzw i piw nicy 
i pomny na uwagi D undego, za trzasnął je siluie 
za sobą.

Na w ilgotnej ziemi piw nicy leżał H arry  T akson 
skrępow any na  rękach i nogach.

Nick oświecił zapadłe, w skutek  długiego w ię­
zienia, lica  H arrego  i zaśm iał się szyderczo.

—  No, H a rry  Takson, jak  ci się tu  podoba? 
Znasz ty  m ię? O do stu  dyabłów, zapomniałem 
ci się przedstaw ić. Jestem  Nick. W yjął następnie 
szeroki nóż z bocznej kieszeni i przybliżył go do 
tw arzy  H arrego , k tóry  przerażonem i oczyma spo­
glądał na zbrodniarza.

— N iejedną już zw ierzynę tym  sztylecikiem  
obrobiłem, a w szystkie zw ierzęta m ają ten sam 
w yraz trw ogi w oczach w obliczu śm ierci. I  ty  
ta k  samo wyglądasz.

Powiódł palcem po gard le  związanego i rzekł:
—  T uta j musi nóż wejść, aby cię w m gnieniu 

oka uśm iercić. P rzyznaj, że jestem  przyzw oity 
i grzeczny dla ciebie i nie znęcam się nad  tobą. 
Jed n ak  czas umyka, a nie można wiedzieć, co się 
stać  jeszcze może. N ajwyżej mogę ci użyczyć mi­
nutę  zwłoki, abyś mógł jeszcze ofiarować sw ą du­

szę dyablu. —  T u zaryczał złoczyńca śmiechem 
nad własnym dowcipem, a głos jego drgał dziko, 
odbrzm iew ając w ielokrotnem  echem w głębiach 
sklepień. H a rry  T akson  nie rzekł an i słowa, lecz 
ponowił usiłow ania, jak  to już czynił codziennie, 
aby zerw ać krępujące go więzy. P różne jednak  
były w ysiłki młodzieńca. W ięzy wpiły się tylko 
głębiej w ciało, wywołując s traszne  bóle. Był zu­
pełnie bezbronny i w ydany na  łup zdziczałego 
potwora.

Ten, trzym ając zegarek, liczył na głos se ­
kundy.

N asycanie się widokiem śm iertelnej trw ogi 
ofiary, zdaw ało się spraw iać zbrodniarzow i ™ielką 
przyjemność.

— No, już czas — rzek ł —  m inuta upłynęła. 
Z tem i słowy schw ycił H arrego  za gęste  włosy, 
przycisnął mu głowę do ziemi i podniósł nóż, aby 
go z w ściekłością spuścić n a  gardło młodzieńca.

Jed n ak  zanim  m ordercze narzędzie osiągło 
swój cel, huknął strzał, odbijając się głośnym 
echem w piwnicach.

Sekunda później — a H arry  byłby już nie
żył.

Z brodniarz zawył dziko z bólu i runą ł w tył. 
G orący strum ień  krw i oblał tw arz  H arrego , k tó ry  
stężałe trw ogą śm ierci spojrzenie skierow ał na 
małe okienko piwnicy, gdzie rów nocześnie ze s trz a ­
łem pojaw ił się błysk.

W  wąskich k ra tach  w ynurzyło się blade obli­
cze wielkiego detektyw a. P rzyc isną ł on tw arz  do 
k ra t — w tym samym jednak  momencie znowu 
zniknął. Złoczyńca porw ał lew ą ręk ą  la ta rn ię  
i chw iejąc się na nogach, rzucił się do wyjścia. 
K rew  try sk a ła  mu z przestrzelonej ręk i strum ie­
niem.

D rżąc włożył klucz do ciężkich żelaznych drzwi, 
z okrzykiem  wściekłości odskoczył jednak  od nich 
i w yczerpany osunął się pod murem. Zam ek nie 
odm ykał się z w ew nątrz. T eraz  pojął dopiero, d la­
czego Tom D unde polecił mu drzwi za sobą za­
trzasnąć . Oto postanow ił go samego uwięzić, skoro 
mord na H arrym  będzie dokonanym. Jeszcze raz  
ponaw iał N ick usiłow ania o tw arcia  drzwi, jednak  
napróżno. C zarny jak  sadza dym w targną ł nagle 
do piwnicy. W dzierał on się po pod drzwiam i 
i z każdą chw ilą w ypełniał coraz silniej piwnicę.

Na dworze i w domu ożywiło się. Ludzie prze­
biegali z jednej s trony  na drugą, rozbrzm iew ały 
dziki, i pełne trw ogi okrzyki:
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—  Gore! P a li się!
Nick słyszał te  okrzyki, lecz w yczerpany up ły ­

wem k rw i npadł bez ?mysłów n a  zbroczone k rw ią  
schody, tracąc  przytomność.

Szerlok Holmes przybył już w ostatn iej chw ili 
a jednak  na  czas, by przeszkodzić podłemu mor­
derstw u. W  chwili, gdy stoczył się z N atem  do 
Tam izy, w yw iązała się w falach rzek  ponow na 
w alka na  śm ierć i życie. W ielk i de tek tyw  będąc 
znakom itym  pływakiem , zdołał w końcu pogrążyć 
bandytę  w nu rtach  rzeki. Uwolniwszy się z zdrę­
tw iałych objęć trupa, m okry n a  w skróś i śm ier­
te ln ie  znużony, pospieszył Holmes na  najbliższy 
posterunek policyjny, a  zaopatrzyw szy się tu ta j 
w doskonały rew olw er, wskoczył do autom obilu 
i w szalonym  pędzie pognał do H ornsey. Inspek to r 
S tafford zastępujący  chorego Mc. G ordona i k il­
k u n astu  konstab li gnało w ślad za detektyw em  
n a  row erach.

Po przybyciu do w illi Tom a Dunde, Holmes 
natychm iast skierow ał uw agę swą na  p iw nice, 
słusznie podejrzyw ając, iż tu  musi znajdow ać się 
w ięzienie jego ucznia.

Przyłożyw szy ucho do muru, usłyszał głos 
swego daw nego służącego, a  gdy spojrzał przez 
okienko do piwnicy, u jrzał ja k  N ick z podniesio­
nym nożem gotow ał się do śm iertelnego ciosu.

Sekunda zaledw ie pozostaw ała detektyw ow i na 
celow anie —  a  jednak  strza ł nie zawiódł i H arry  
w ostatn iej chw ili był uratow any.

D etek tyw , widząc, że po s trza le  N ick nie je s t 
już zdolnym do ponownego napadu  na H arrego , 
wskoczył przez jedno z okien do w nętrza willi. 
P rzy  blasku swej ślepej la ta rk i przebija ł się na­
przód, gdy uderzyły go k łęby  dymu i okrzyki: 
„G ore“. P odejrzyw ając w tem nową zbrodnię, rzu ­
cił się Holm es do piwnicy. W  kilku  skokach s ta ­
nął przed żelaznem i drzwiam i, te  jednak  były 
zam knięte. O otw arciu siłą  nie mógł detektyw  ani 
m arzyć. R zucił się tedy z powrotem  na górę 
w nadziei, że zdoła przy jść  w posiadanie klucza 
od tej zapory. Na pierwszem  piętrze zastąpiło  mu 
drogę dwóch olbrzym ich Negrów w liberyi Dun- 
de’go.

— P rzek lę ty  psie —  zaryczał jeden  — tyś 
ogień podłożył! Gdzie je s t nasz p a n ?

Szerlok Holmes nie w daw ał się jednak  w ża­
dne p e rtrak tacye . Nie zatrzym ując się w biegu 
potężnym  ciosem obalił zastępującego mu drogę 
olbrzym a i wpadł do pracow ni kró la  dyamento-

wego. Obalony N eger podniósł się tymczasem 
i z towarzyszem  poskoczyli obaj za detektyw em . 
K ula św isnęła Holmesowi koło ucha. Szybko obró­
cił się i stojącem u już koło siebie Negrowi w y­
m ierzył tak  straszny  cios pięścią między oczy, iż 
ten  runą ł bez zmysłów na  ziemię. D rugi N eger 
wym ierzył do detek tyw a rew olw er, v ten  jednak 
z b łyskaw iczną szybkością dobył b raun ing  i je ­
dnym strzałem  położył n ap astn ik a  trupem.

S trzały  wzmogły jeszcze zam ieszanie, podczas 
gdy ogień objął już pożogą drugie piętro. Z go­
rączkowym  pośpiechem przeszukiw ał detektyw  
biurko dyam entowego króla. Rozczarowany rzucił 
się do przyległego pokoju, skąd wydobywał się 
ostry  swąd i dym. W tem  potknął się na jakim ś 
ciele. Z przeb itą  na  w skróś szyją leżał na  dyw anie 
rudy Bill. Szeroka kałuża krw i rozlew ała się po 
podłodze.

O glądając pobieżnie zwłoki zauw ażył Holmes, 
iż ra n a  zadana była z ty łu  i to w chwili, gdy 
Bill pochylił się nad  stołem, widocznie licząc pie­
niądze, k tó re  były tam  jeszcze rozsypane.

W ielk i detektyw  wybiegł z pokojów, aby w resz­
cie znaleźć spraw cę i in icyato ra  tylu strasznych  
zbrodni. Tom D unde zn iknął jednak  bez śladu, 
a coraz gęstsze chm ury dymu przypom niały żywo 
detektyw ow i, iż ra tu n ek  H arrego  nie je s t jeszcze 
dokonanym. D usząc się od czadu i dymu, wychylił 
detektyw  głowę przez okno, aby zaczerpnąć św ie­
żego powietrza. Cały ogród willi kąpał się w b la­
skach płonącego domu. W  św ietle tem  spostrzegł 
Holmes jak  przez ogród um ykała z szalonym po­
śpiechem jak aś postać b iała, podobna zupełnie do 
tej, k tó rą  ścigał przed trzem a tygodniam i w ogro­
dzie lo rda Chesbourn. W  tej samej chwili w ta r­
gnęli ze w szystkich stron konstable z inspektorem  
Staffordem na  czele. Szerlok Holmes, p ragnąc  zw ró­
cić uw agę konstablów  na  uciekającą postać, s trze ­
lił w jej k ierunku z rewolweru. In spek to r Stafford 
sam już rów nież zauw ażył uchodzącą i w jednej 
chwili została otoczoną i pojm aną. Tymczasem 
przybyła na  m iejsce s traż  ogniow a z H ornsey 
i rozpoczęła akcyę ratunkow ą. Z L ondynu rów no­
cześnie dążyły do pożaru trzy  olbrzym ie autom o­
bile straży  pożarnej.

W szystkie te w ypadki w czasie pożaru nie 
trw ały  dłużej, ja k  zaledw ie k ilk a  m inut. Szerlok 
Holmes spieszył te raz  na  ra tunek  H arrego , aby 
uwolnić go czemprędzej z w ięzienia. Cały w estybul 
domu był już tak  gęsto dymem wypełniony, iż
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przebiegający tędy we wszystkich kierunkach lu­
dzie, byli prawie zupełnie niewidoczni i przemy­
kali jak cienie.

W połowie drogi natknął detektyw na inspe­
ktora Stafforda, który z konstablami wtargnął 
już do wnętrza domu.

Nazad do piwnic! — zagrzmiał głos wiel­
kiego detektywa. — Harry Takson tam się znaj­
duje — wołał. — Najsilniejsi konstable niech spie­
szą za mną! Czy nie ma kto przypadkiem dyna­
mitu lub nitrogliceryny przy sobie?

— Nie było czasu o tem myśleć, mr. Holmes — 
odparł Stafford, krztusząc się ustawicznie z gry­
zących kłębów dymu.

Trzech olbrzymich policyantów wraz z Staffor- 
dem pospieszyło za detektywem do piwnicy i do­
tarli do żelaznych drzwi. Nadludzkie wysiłki, po­
nawiane z wściekłością przez Holmesa i konstabli, 
aby drzwi wyłamać, pozostały bez skutku.

Szerlok Holmes dobył brauning.
Dobyć rewolwery, chłopcy! Kilkadziesiąt 

strzałów w zamek, a zobaczymy, czy się długo 
oprze. Ognia!

Rozpoczęła się szalona kanonada, wypełniająca 
głębię piwnicy piekielnym łoskotem. Strzały osię- 
gry jednak swój skutek. Gdy po chwil Holmes 
rzucił się całą siłą na drzwi, te zachwiały się 
i otwarły, a zamek z dźwiękiem spadł na ziemię. 
Wielki detektyw rzucił się po stromych schodach 
do piwnicy, nie zważając na otaczające go pło- 
misnie i dym.

Harry doznał zaledwie kilku nieznacznych spa- 
rzeń gdyż skoro tylko płomienie objęły piwnicę, 
potoczył się w najbezpieczniej osłoniony kąt. Tu 
każdej chwili oczekiwał zjawienia się swego wy 
bawcy.

- Mr. Holmes, tu leży jakiś człowiek! — za­
wołał inspektor Stafford, potknąwszy się na trupie 
leżącym przy schodach.

Detektyw nie odrzekł nic, zajęty zupełnie roz­
cinaniem więzów, krępujących ciało jego ucznia.

Harry nie był jednak w stanie postąpić ani 
kroku. Bez namysłu wziął go Szerlok Homes na 
ramiona i skierował się na schody. Tu leżał mar­
twy mężczyzna ze spalonem ubraniem, brocząc 
jeszcze krwią z rany na ręce.

To Nick, mój służący — skinął Holmes. — 
Poznaje go pan, mr. Stafford?

Ten pochylił się nad ciałem.
- A to ciekawe, mr. Holmes. Skądże się wziął

ten łotr tutaj ? Ale kto mu tak dogodził ? Kula 
przeszło wprost przez tętnicę.

— Ukarałem zbrodniczą rękę, która trzykro­
tnie godziła na życie ludzkie — odparł krótko 
detektyw i podążył na górę.

Dłuższe pozostawanie w płonącym domu było 
już niemożliwe. Z hukiem poczęły się walić piętra 
sklepienia i schody, wyrzucając chmury dymu 
i płomieni w górę. Ludzie z rozpalonemi twarzami 
spieszyli na dwór.

Tymczasem poczęło świtać i powoli weszło na 
horyzont słońce, oświetlając ponure ruiny i zglisz­
cza willi milionera.

W małym pawilonie w parku trzej konstable 
strzegli młodą i piękną kobietę. Jakkolwiek trupia 
bladość okrywała jej lica, nie straciła ani na 
chwilę panowania nad sobą i zimnej krwi, a zbli­
żającego się do pawilonu Holmesa powitała cza- 
rownym uśmiechem, jakiemu dotąd żaden mężczy­
zna nie zdołał się oprzeć.

Wielki detektyw był jednakże dobrze opance­
rzony przeciw niebezpiecznym pociskom, jakie 
oczy kobiety rzucały.

— Konstable mówili mi, iż z pańskiego pole­
cenia zostałam aresztowaną — rzekła z czułym 
uśmiechem na ustach. — To musi być jedynie 
pomyłka! Tylekroć miałam przecież przyjemność, 
mr. Holmes, spotykać pana w towarzystwie i są­
dzę, że nie będziesz pan na tyle niedelikatnym, 
dłużej jeszcze skazywać niewinną kobietę na do­
tkliwy chłód poranku.

— Jak na okoliczność, żeś pani w nocy mu­
siała ratować się z płonącego domu — to widzę, 
że strój pani jest za bardzo staranny, mrs. Dunde — 
odparł Holmes, wpijając w jej oblicze tak prze­
nikliwe spojrzenie, iż pod wpływem tego wzroku 
spuściła oczy ku ziemi.

— Zdaje mi się —  ciągnął detektyw dalej — 
że pani byłaś już z toaletą swą dawno gotową, 
zanim ktokolwiek pożar SDOstrzegł. Wnoszę z te­
go, że mąż musiał panią na czas ostrzedz, zanim 
ogień podłożył.

— Wzdrygnęła się, a wargi jej o jeden jeszcze 
cień więcej zbladły. Chwilkę milczała, a następnie 
załamała ręce.

— Co pan mówi, mr. Holmes? Czyż to mo­
żliwe? Pan obwinia męża mego o podpalenie? 
Od wczorajszego wieczoru nie widziałam go na 
oczy. O! ratuj go pan, może być, że już spoczywa 
pogrzebany gruzami zawalonego domu.
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Szerlok Holmes zwrócił się do konstablów:
— Przynieście stołek dla tej damy — rzekł 

zimne — Postanowiła ona, jak widzę, odegrać 
przed nami komedyę i przesłuchanie przeciągnie 
się nieco dłużej, niż przypuszczałem.

Jeden z konstablów podał krzesło oniemiałej 
kobiecie, a ta drżąc, usiadła na nim.

— Nosi pani piękny jedwabny płaszcz, miss 
Dunde — ciągnął detektyw dalej, skrzyżowawszy 
ręce na piersiach. — Płaszcz ten miałaś pani już 
raz w podobnych okolicznościach na sobie.

— Rzeczywiście, płaszcz ten nosiłam częściej, 
nie wiem jednak na razie, jakie to okoliczności 
ma pan na myśli — szeptała drżącym głosem.

— Poznaje pani ten kawałek jedwabiu? — 
zawołał detektyw, wyciągając z kieszeni strzęp, 
z tej samej co płaszcz materyi. — Przyzna pani, 
że przed trzema tygodniami byłaś potajemnie 
w willi lorda Chesbourna ? Że wtargnęłaś wówczas 
do sypialni lady Chesbourn i uśmierciłaś nieszczę­
sną, podrzuciwszy do jej łoża węża.

Każde słowo Holmesa było dla kobiety tej 
druzgoczącem. Coraz więcej słaniała się na krze­
śle. Parę razy próbowała protestować, to znowu 
wyniośle potrząsała głową, lecz wobec zimnego 
i przenikliwego wzroku, jakim wielki detektyw 
przykuł ją na miejscu, niezdolną była do oporu.

Zakryła twarz rękoma i wybuchła spazmaty­
cznym płaczem.

Wtem rozległ się straszny huk — słup ognia 
buchnął prostopadle ku niebu, a wkrótce osłoniły 
go nieprzebite chmury dymu i pary.

W illa runęła w gruzy.
Mrs Dunde rzuciła ukradkowe spojrzenie na 

ginący w ruinach dom.
Czyżby czuła, że z chwilą tą równocześnie 

i jej towarzyskie stanowisko zostaje zniweczonem?
— Chciałbym pani oszczędzić przykrych do­

chodzeń ze strony sędziego śledczego, mrs. Dun­
de — mówił Holmes dalej. — Tylko ułatwiając 
nam pracę, może pani sobie pomódz. Przyznaj się 
pani więc do czynu, który właśnie został pani 
niezbicie udowodniony.

Raz jeszcze odważyła się spróbować siły uwo­
dzicielskiej i potęgi swej piękności na osobie de­
tektywa.

Wszystko jednak było daremnem. Holmes wy­
dawał się być stworzonym ze stali i żelaza.

— Śmiertelnie nienawidziłam ja, — wysze­
ptała w końcu, złamana siłą spojrzenia wielkiego

detektywa. — Nienawidziłam jej do szaleństwa! 
Ona to zabrała mi mężczyznę* jedynego, którego 
w życiu kochałam.

— Mężczyzną tym był lord Chesbourn, nie­
prawdaż, mrs. Dunde ?

— Tak!
— Nienawidziłaś pani lady Chesbourn, ponie­

waż była jego żoną?
— Tak jest. Życzyłam jej tysiąckrotnie śmierci!
— Utrzymywałaś pani z lordem Chesbourn 

stosunki jeszcze przed swem zamążpójścieo, a sto­
sunki te trwały również i w dalszym ciągu, gdyś 
pani już była żoną mr. Dundego, nieprawdaż ?

Fala krwi zalała jej oblicze i z wahaniem 
spojrzała na otaczających ją konstabli.

— Już zapóźno na wstyd, mrs. Dunde — wy­
rzekł Holmes twardo. •— Nie wahałaś się pani 
przywieść do zguby niedoświadczonego, młodego

“ człowieka i zniszczyć mu karyerę i przy­
szłość. Nie cofnęłaś się nawet przed okrutnem 
morderstwem biednej, pięknej kobiety. — Straszne 
namiętności kierowały tobą całe życie i nigdy nie 
starałaś się im oprzeć. Przyznaje więc pani, że 
zabiłaś lady Chesbourn, z zazdrości o lorda Ches­
bourn, jej męża?

— Przyznaję — szepnęła ledwie dosłyszalnym 
głosem.

— Mr. Fairhatter, attache amerykańskiej am­
basady, został pod zarzutem zbrodni morderstwa 
w domu pani uwięzionym. Godzinę przedtem był 
on gościem pani. Dokładne śledztwo i badania ko- 
respondencyi pożałowania godnego młodzieńca, 
wskazały mi, iż był on w ręku pani zabawką.

Mr. Fairhatter mniemał, iż w pani znalazł 
ideał swoich marzeń. Był tak nadto zaślepiony, że 
po owej zabawie wrócił raz jeszcze do willi, aby 
się stawić na schadzkę z panią. Jedno słowo z ust 
pani byłoby wyświetliło niewątpliwie przyczynę 
jego pobytu w jej mieszkaniu. Pani wydałaś go 
jednak bez skrupułów w ręce konstablów, a on 
był za szlachetny, by kosztem jej czci bronić sie­
bie. Wolał raczej dać się uwięzić pod zarzutem 
morderstwa, niż odsłonić przewrotność zepsutej 
do gruntu kobiety.

Wybuchła ponownie płaczem, usiłując wywołać 
przynajmniej współczucie, gdy widziała, że postę­
pki jej są już odkryte.

— To prawda — wyjąkała — lecz ja nie ko­
chałam go... nie mogłam go kochać.

— Mimo to, pochlebiało próżności pani, wo­
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dzić za nos biednego młodzieńca i zrobić zeń 
swego niewolnika. Nic nie uczyniłaś, aby go ra- 
towrć i dozwoliłaś, że mąż twój nową zbrodnią 
usiłował zapewnić sobie bezkarność.

Gdy Szerlok Holmes wspomniał o mężu, por­
wała się z miejsca, jakby pod jadowitem ukąsze­
niem taranteli.

— Nie wiem nic, co mój mąż popełnił — za­
wołała porywczo — odpieram stanowczo wszelkie 
zarzuty, jakobym brała współudział w czemkol- 
wiek, o co mąż mój jest obwiniony, przysięgam, 
ż e --------

— Traci pani niepotrzebnie czas na błahe 
słowa — przerwał jej Holmes. — Zbytnia gorli­
wość zdradza panią wymownie. Nie pytałem się 
jeszcze wcale, czy pani wie co o zbrodniach swego 
męża.

Z tymi słowy, odwracając się, przystąpił do 
Harrego Taksona, który opodal skulony na ziemi, 
przysłuchiwał się całemu przesłuchaniu. Było mu 
już teraz o tyle lepiej, że mógł dojść do automo­
bilu, którym wraz z Holmesem podążyli do domu.

Inspektor Stratford dotknął ramienia mr. Dun 
de i rzekł:

— Na podstawie jej własnych zeznań, w imie­
niu prawa aresztuję panią, mrs. Dunde.

Dopiero teraz przewrotna kobieta zdawała się 
odzyskiwać równowagę. Wyprostowana dumnie, 
dzikiem spojrzeniem obrzuciła otaczających do­
okoła.

— Kto mówi tutaj o zeznaniach? Ja  nic nie 
wyznałam! Nie mam zamiaru czynić żadnych ze­
znań! Nie wiem, czego pan chce odemnie.

— Powie to pani sędzia śledczy, a wytłómaczą 
przysięgli — odparł inspektor Stafford. — Kon- 
stable, wsadzić uwięzioną do powozu. Będzie na­
tychmiast odstawioną do centralnego więzienia.

ROZDZIAŁ V.

Mordownia w Stamford-Hill.
- Przyniosłeś mi pan sznurowadło do gorse­

tu?  — rzekł Szerlok Holmes do inspektora Staf- 
forda, siedząc na kanapie w swojem mieszkaniu.

— Weil, mr. Holmes — odrzekł inspektor 
i zwrócił się do Harrego Taksona.

— A pan już przyszedłeś do siebie po tej trzy­
tygodniowej niewoli?

— W zupełności, mr. Stafford.

Tymczasem Szerlok Holmes porównywał sznu­
rowadło przyniesione przez inspektora z innem, 
które wyjął z biurka.

— Doskonale — mruknął.
— Do dyabła — zawołał inspektor — oba te 

sznurowadła podobne są do siebie, jak dwie kro­
ple wody. Jeśli się nie mylę, jestto sznurek, któ­
rym uduszono biedną miss Fairhatter?

Szerlok Holmes skinął twierdząco głową.
— Czy i ty mistrzu uważasz mrs. Dunde za 

morderczynię miss Fairhatter ?
Detektyw zaprzeczył.
— W takim razie nie rozumiem znaczenia te­

go sznurka, mr. Holmes — dodał inspektor. — 
Mrs. Dunde odwołała swoje zeznania; sędzia śledczy 
zupełnie już stracił głowę.

— Wyjaśnię to panu trochę. Udział attachć 
w tej sprawie jest już dosyć jasny, inaczej proku­
rator nie byłby go wypuścił na wolność. Pozwól­
cie, że cofnę się trochę wstecz. Zawezwano mię 
do zwłok miss Fairhatter; została ona uduszoną 
jedwabnym sznurkiem; na kołdrze, łak wam wia­
domo, znalazłem krwawe plamy. Brylant, znalezio­
ny w kołdrze, był dla mnie najważniejszą wska­
zówka. Łatwo stwierdziłem, że był on własnością 
mrs. Dunde, ku tej więc kobiecie, której przeszłość 
była niezbyt czystą, skierowałem z początku moje po­
dejrzenia. Jednak mrs. Dunde nie wychodziła owej 
nocy wcale z domu. Jubiler zaś, który sprzedał 
jej znaleziony przezemnie brylant, oświadczył, że 
był on tak silnie oprawiony, że nie mógł wypaść. 
Musiano go więc wyłupać.

Z tego wywnioskowałem, że morderca miss 
Fairhatter ukradł poprzednio ten dyament z mie­
szkania mrs. Dunde. Prawdopodobnie ukradł on 
więcej klejnotów; ten zaś dyament wyleciał mn 
w chwili, gdy mordował nieszczęśliwa miss Fair­
hatter.

Mrs. Dunde, ani jej mąż nie zawiadomili po- 
licyi o tej kradzieży, dokonanej w ich domu. To 
nie było bez przyczyny. Tom Dunde musiał znać 
złodzieja, ale miał w tem jakiś powód, że nie wy­
dał go policyi. Ponieważ uważałem Dundego za 
zdolnego do zbrodni i jego w pierwszej linii uwa­
żałem za mordercę lorda Chesbourna, przyszedłem 
do przekonania, że morderca miss Fairhatter mu­
siał utrzymywać z nim stosunki. Sznurowadło od 
gorsetu wzmocniło moje podejrzenie w tym kie­
runku tembardziej, że miss Fairhatter takich 
sznurowadeł nie używała.
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Krwawe zaś plamy na kołdrze tłómaczę sobie 
w ten sposób: Aresztowany mr. Fairhatter zeznał, 
że idąc powtórnie do willi Toma Dnnde, spotkał 
się w ogrodzie z jakimś mężczyzną, z którym sto­
czył ciężką walkę. Kto był ten człowiek ?

Z willi nikt w tym czasie nie wychodził do 
ogrodu; musiał to więc być włamywacz, który 
uciekał z willi ze skradzionymi klejnotami. Wła­
mywacz sądził, że jest odkrytym. Attache uważał 
go zas za swego rywala. Między oboma wywiąza­
ła się gwałtów a walka. Mr. Fairhatter, znakomity 
bokser, wyszedł zwycięzcą i pokaleczył przeciwni­
ka, przyczem powalał się jego krwią. Włamywacz 
ten w parę godzin później zamordował miss F a ir­
hatter. Nic więc dziwnego, że pozostawił na koł­
drze plamy, pochodzącej z jego krwawiącej lewej 
ręki.

— Kto jednak był tym mordercą i w jakim 
celu dokonał zbrodni ? — zapytał inspektor.

— Mordercą tym był Rudy Bill, wspólnik Toma 
Dunde, z którym przed dwudziestu laty pracował 
razem w kopalni dyamentów. Dunde, jak później 
stwierdziłem, sam zamordował lorda Ciiesbourna. 
Policya przybyła wtedy do jego domu, szukając 
mordercy. Yvowczas szczęśliwym dla niego zbie­
giem okoliczności udało się Dundemu wskazać na 
mr. Fairhattera, jako mordercę. Policyi nie oba­
wiał się.

Za nieszczęśliwą ofiarą cudzej zbrodni, mr. 
Fairhatterem, mogła się ująć tylko jego siostra. 
Dunde postanowił więc i ją usunąć z arogi. Wy­
konanie tej nowej zbrodni powierzył on Rudemu 
Billowi, dając mu w tym celu jedwabne sznuro­
wadło od gorsetu swej żony.

Na chwilę zapanowało milczenie.
Szerlok Holmes zamyślony palił fajkę, otacza­

jąc się kłębami dymu.
— I to więc jest już dla mnie zupełnie ja- 

snem — odezwał się inspektor Stafford. — Jesz­
cze jedno tylko pytanie. Jaki cel mógł mieć król 
dyamentowy, mordując lorda Chesbourna?

— I ja zadałem sobie zrazu to pytanie — 
odpowiedział wielki detektyw. — Znając szczegóły 
dawniejszego życia Toma Dunde, wpadłem odrazu 
na właściwy trop. W mieszkaniu lorda Chesbourn 
znalazłem znaczną ilość listów miłosnych, jakie 
mrs. Dunde pisała do niego. Znalazłem tam rów­
nież kilka listów anonimowych z groźbami, pisa- 
uych, jak się później przekonarem, ręką Toma 
Dunde. Skoro się zaś dowiedziałem, że mrs. Dan-

de, przed zamążpójściem za Toma była szanso- 
netką w Nowym Yorku i tam poznała lorda Ches­
bourna, zbrodnia ta  przestała być dla mnie za­
gadką. Tom Dunde kochał żonę do szaleństwa, 
z całą namiętnością. Przeczuwał jednak, że nie 
odpłaca mu ona wzajemnością. Odkrywszy więc, 
że żona obdarza swoją miłością lorda Chesbourn, 
zamordował go.

W tym celu wywabił go pod jakimś pozorem 
z powozu i pchnął z tyłu nożem. Był to ten sam 
nóż, którym później w ogrodzie lorda Chesbourn, 
chciał mnie zarznąć Rudy Bill. Nóż ten otrzymał 
Bill od Toma Dunde i on to ułatwił mi poszuki­
wania. Wiedziałem, że takimi nożami posługują 
się w Afryce Buszmani, obcinając głowy swoim 
wrogom.

Przypuszczenia moje potwierdziły .się w go­
spodzie pod „Białym koniem41. Zobaczyłem tam, że 
Bill ma zranioną rękę na opasce. Przez podstęp 
odebrałem mu nadto część dyamentów, skradzio­
nych Dundemu.

— Jakim jednak sposobem ocaliłeś się pan, 
mr. Holmes z sideł, zastawionych na pana przez 
bandytów, którzy nasłali na pana fałszywego słu­
żącego ?

— Nie sprawiło mi to żadnych trudności. Bill 
sprytnie to obmyślił, tylko zapomniał o istnieniu 
albumu zbrodniarzy, w którym zaraz odnalazłem 
i mego nowego służącego Jamesa, a właściwie 
Nicka.

— Co jednak stało się z tym łotrem Tomem 
Dunde? Czy poszukiwania policyi doprowadziły 
do jakiegoś rezultatu? Powinien on kilka razy 
wisieć.

— To przebiegły łotr! Jednego wspólnika, Rudego 
Billa, sam zamordował. Drugiemu, Nickowi, kazał 
zamordować Harrego, zamykając go równocześnie 
w piwnicy, razem z ofiarą.

W ten sposób pozbył się ostatniego świadka 
Czas już uczynić tego łotra nieszkodliwym.

Na tem Holmes zakończył swoje opowiadanie. 
Inspektor Stafford pożegnał się i opuścił miesz­
kanie.

— A teraz zabierajmy się do roboty — rzekł 
wielki detektyw do swego ukochanego ucznia. — 
Chodź się przebrać! Musimy ująć Toma Dunde.

Po tych słowach znikli obaj detektywi w gar­
derobie.

Po godzinie wyszli już z powrotem, lecz zmie­
nieni do niepoznania.
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Szerlok Holmes w yglądał na  starszego  mężczy­
znę w w ieku okołu pięćdziesiątk i, ze szpakow atą 
czarną  brodą i ły sin ą  na  głowie; skrom ne i po- 
jedycze uo ran ie  dopełniało toaletę  detektyw a.

H ar^y ub rany  w ytw ornie z elegancką blond 
bródką i pretensyonaln ie  ufryzowanem i włosami, 
przypom niał żywo typ londyńskiego low elasa.

—  Zrobisz na niej pożądane w rażenie -  rzekł 
Holm es, bacznie oglądając ucznia.

—  N a kim, m istrzu?
—  Nie zgadujesz? Na mrs. Dunde.
—  Przecież ona siedzi w więzieniu.
— My ją  uwolnimy.

H a rry  nie mógł ze zdziw ienia przyjść do 
słowa.

—  J e s t  więc n iew inną?
— Ani śladu!

—  Czemuż więc zam ierzasz ją  m istrzu uwol­
nić, czy poślesz w ślad za n ią  konstablów  ?

— Ależ nie. Ty jedynie  będziesz jej tow arzy­
szyć. Pojedzież z n ią  choćby do Nowego Yorku, 
lub naw et na  koniec św iata, udając zakochanego.

— Na cóż się to może p rzydać?  —  py ta ł 
zdziwiony H arry .

-  Nie możesz się domyślić ? W  ten  sposób 
jedynie schw ytam y Toma Dundego. W iesz o tem, 
że D unde kocha szalenie sw oją żonę. M iłość tę  
musimy wyzyskać. Tom dowie się ju tro  z dzien­
ników , że jego żona została uw olnioną i w yjecha­
ła. Otóż nie mam najm niejszej w ątpliw ości, że 
Tom będzie ją  chciał odszukać i w yjedzie za nią, 
w L ondynie bowiem nie może się z n ią  spotykać. 
W  ten  sposób w padnie nam  w ręce bez trudu . 
Podoba ci się mój p lan ?

—  Ależ to znakom icie obmyślone! Ja k ą ż  minę 
będz e m iał in spek to r S tafford, gdy mu przypro­
wadzim y Tom a D unde.

— Cały ten  plan  ułożyłem w najdrobniejszych 
szczegółach. Poniew aż z naszym i w ładzam i i u rzę­
dnik imi nie doszedłbym końca, więc musimy tu  
nżyć podstępu. Cichaczem wydobędę ją  z w ięzie­
n ia  i wyjdę z n ią  przez bram ę lewego skrzydła. 
P rzedstaw ię  się jej, jako  sługa W aszej lordowskiej 
mości i powiem, żeś się W asza lordow ska mość 
ta k  zakochał, że chcesz w szystko poświęcić, aby 
ją  tylko oswobodzić. T y  zaś zabierzesz ją  do za­
mówionego autom obilu i uciekniesz z m ą, zosta­
w iając jej w ybór schronienia, o czem natychm iast 
m ię zawiadomisz. J a  tym czasem  z kilkom a kon- 
stab lam i będę czuw ał nad w aszą k w aterą , czeka­

jąc  na  Toma D unde, k tó ry  zaraz  odszuka żonę
0 czem nie mam najm niejszej wątpliw ości.

— D oskonale! Znakom ite! —  w ykrzykiw ał 
H a rry  z zadowoleniem.

—  Zalecam  ci przytem  jak  najw iększą uwagę, 
mój chłopcze. Ta kobieta  je s t zdolną do wszystkiego.

—  B ądź spokojny, m istrzu, będziesz ze mnie 
zadowolony.

—  A llrigh t! Chodźmy więc.
H arry  pobiegł na m iasto,
Szerlok Holmes zaś sk ierow ał się do w ięzie­

nia. U dekorow any dwoma orderam i z w ojny hi- 
szpańsko-am erykańskiej, zaopatrzony nadto w zna­
kom ite św iadectw a służbowe, przedstaw ił się de­
tek tyw  dyrektorow i w ięzienia i został p rzy jęty  na 
dozorcę oddziału kobiecego.

Poprzedni dozorca, p rzek u p io n y ' poprzednio 
przez Szerloka Holmesa, udał ciężko chorego
1 uw olnił się ze służby. Szerlok Holmes odrazn 
objął swoje obowiązki. Skoro tylko noc zapadła, 
wszedł po cichu do celi mrs. D unde i w k ró tk ich  
słowach objaśn; ją  o celu swego przybycia. Mrs. 
D unde z radością przy ję ła  propozycyę. O kry ła się 
płaszczem  i oboje w ysunęli się bez szm eru na 
dziedziniec, po którym  chodził strażn ik . Szerlok 
Holmes, upatrzyw szy stosow ną chwilę, rzucił się 
n a  w artow nika  z ty łu  i obaliw szy go na ziemię, 
zw iązał go i zakneblow ał.

Ucieczka pow iodła się św ietnie. Na ulicy cze­
kał H arry , jako lord Brom ley z automobilem.

D etektyw , wróciwszy do domu, szybko się prze­
bra ł i czekał na  l is t od H arrego.

Ten nadszedł dopiero na drugi dzień w ieczo­
rem. L is t zaw ierał następu jące słowa:

„M ieszkam y w małej w illi w Stam ford H ill. 
Ach, mr. Holmes, pan  się bardzo pomyliłeś! T a 
kobieta n ie może być zbrodniarką. J a k a ś  stra szn a  
ta jem nica otacza ją  i p rzygn ia ta  jej duszę. J a ­
kieś fatum  złow rogie stw orzyło tę  sy tuacyę fa ta lną, 
w której w szystko zw raca się przeciw  niej. W y­
padki ta k  się nieszczęśliw ie skom plikow ały, że ta  
piękna, szlachetna kobieta m iała paść ofiarą omy­
łek i być w ydaną niew innie praw ie na śmierć. 
Je s tto  na jp iękn ie jsza  i na jsz lachetn iejsza  kobieta 
na świecie. W szystko, co mówi, je s t czystą p ra ­
wdą. Spodziewam się, że niezadługo p an a  zobaczę, 
aby go o tem przekonać.

Pozostaję zaw sze Tobie oddany, m istrzu
Tw ój H a rry  T akson.

Stam ford H ill, G rea t E a s te rn  R oad“ .
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Szerlok Holmes zm iął lis t i cisnął nim o zie­
mią. W  pierw szej chw ili ogarnęła  go złość, póź­
niej zaczął sią śm iać ta k  serdecznie, że nie sły­
szał pukan ia  mr. Stafforda, który, niedoczekaw szy 
sią odpowiedzi, wszedł bez zaproszenia do pokoju.

—  W iesz pan najnow szą wiadomość, mr. H ol­
mes —  rzekł. —  M rs. D unde uciekła. P rzek lę ty  
pies, dozorca, otw orzył jej drzwi. A le z czego sią 
pan  ta k  śm iejesz? Cóż w  tem kom icznego?

—  T ak, mr. Stafford, to bardzo komiczne. Tym 
przeklętym  psem, dozorcą, byłam ja  we w ła­
snej osobie. Ale musimy sią spieszyć. M usisz pan 
jechać natychm iast z kilkom a dzielnym i konsta- 
blam i do Stam ford H ill, aby uchronić H arrego  
T aksona od w ielkich nieprzyjem ności.

— H arrego  ? Czegóż on tam  szuka ?
—  Mr. Dundego.
—  Do stu  piorunów  nic n ie rozumiem.
Szerlok Holmes opowiedział inspektorow i do­

k ładn ie  o w ypadku osta tn ie j nocy i dał mu do 
przeczy tan ia  lis t H arrego .

In sp ek to r zaczął sią śmiać.
— A to doskonałe! —  zawłał. — B iedny chło­

piec zakochał sią po uszy. To śm ieszne doprawdy. 
Kiedyż jedziem y do Stam ford H ill ?

—  N atychm iast! Obawiam  sią, że położenie H a r­
rego nie je s t ta k  śm ieszne, jak  pan sądzisz. L u ­
dzie, k tó rych  weźmiemy, n ie  m ogą być w m undu­
rach. W illą  mrs. D unde musimy osaczyć tak , aby 
nas n ik t n ie  mógł zauważyć.

— A llrigh t!
W  pięć m inut później podążało na  row erach 

dw unastu  cyw ilnych ajentów  pod dowództwem 
Szerloka Holm esa i in spek to ra  Stafforda, rozmai- 
tem i drogam i do S tam ford H ill.

H arry , skoro ty lko znalazł sią w autom obilu 
obok mrs. D unde, zaraz  podjął usiłow ania, aby 
plany swego m istrza  w czyn wprowadzić.

—  M usimy s ta rać  sią o ile możności zyskać 
ja k  najw iększe oddalenie od L o n d y n u — mówił do 
uciekającej.

T a  w gorących słow ach złożyła mu najp ierw  
w yrazy szczerej podzięki za ocalenie, a  następn ie  
odparła:

—  Byłoby to pod każdym  wzglądem  nader 
głupiem, mój panie, gdybyśm y wogóle mieli L o n ­
dyn w autom obilu opuszczać. W  kilku  godzinach 
bądą już w szystkie posterunki policyjne na  k ilk a ­
se t kilom etrów  w około o ucieczce mej zaw iado­
mione i niechybnie pochwyconoby nas. Znam  ja

jed n ak  dom, gdzie n a  raz ie  będziemy mogli zna­
leźć zupełnie bezpieczne schronienie.

—  Cóż to za schronienie, lad y ?
—  D aw niejszy hotel dyabelski —  szeptała  mrs. 

Dunde. —  Z najduje on sią w Stam ford H ill, a n a ­
zwą nadało mu miejscowe podanie. Mąż mój kupił 
ten  dom przed kilku la ty , żaden człowiek n ie  wie 
jednak  o tem. Dom stoi zupełną pustką  i możemy 
z zupełnym spokojem tam  sią zwrócić.

H a rry  zgodził sią n a  propozycyą, zadowolony, 
że cała afera  ta k  szybki a pom yślny wzięła obrót.

H otel dyabelski w Stam ford H ill zdaw ał sią 
sią być zupełnie wymarłym, gdy H arry  ze swą 
tow arzyszką tam  przybył.

M rs. D unde okazała  w krótce, że z w nętrzem  
domu je st doskonale obeznana. N acisnęła ukry ty  
p rzy  w ejściu guzik i w tej chw ili zajaśniało  w w esty­
bulu elek tryczne św iatło, ftazem  z H arrym  udała 
sią następn ie  przez wyścielone dywanem  schody 
na  górę i tu  znowu ośw ietliła w nętrze  e lek tryką. 
W kró tce  cały dom ja śn ia ł elektrycznem  św iatłem  
jakby  w ew nątrz niego odbywało sią jak ieś w ielkie 
i uroczyste przyjęcie.

W krótce jed n ak  św iatła  w szystkie zgasły  sa ­
me, a tylko pokój, w którym  schronili się mrs. 
D unde z fałszywym  lordem Bromley, pozostał 
oświetlonym.

Był to w spaniały i z przepychem  umeblowany 
buduar kobiecy. H a rry  ze zdum ieniem  oglądał 
zbytkow ne przedm ioty, pam iętny jednak  na  zasady 
swego m istrza, pow stał i zw rócił sią do uśm ie­
chniętej gospodyni domu:

— Pozwoli pani, że n a  pół godziny ją  opuszczą, 
mrs. D unde —  rzek ł — pragnąłbym  zaczerpnąć 
nieco świeżego pow ietrza i pomyśleć o środkach 
żywności.

P o trząsnęła  głow ą i k lasnęła  w ręce. W  tejże 
chw ili pojawiło się dwóch lokai po rozkazy. Pole­
ciła im przygotow ać dla lo rda Brom ley i siebie 
obfitą wieczerzę. H a rry  pojął obecnie, że n ie  znaj­
dzie żadnego pozoru, pod którym  mógłby sią od­
dalić. To też korzysta jąc  z chw ili gdy mrs. D unde 
za ję tą  była rozmową ze służącym i, w ysunął sią 
n iespostrzeżenie za drzwi.

Z trudem  odnalazł schody i do ta rł do bram y 
domu, przekonał sią jed n ak  z rozczarow aniem , że 
by ła  zam kniętą. N apróżno w ysilał się w ciem ­
nościach otw orzyć bram ę, n ie  pozostaw ało mu nic 
innego, ja k  powoli w rócić z pow rotem  do oświe­
tlonej syp ialn i mrs. Dunde. Gdy zbliżał sią
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po cichu do drzw i pokojn, słyszał jeszcze, jak  mrs. 
D unde w ydaw ała rozkazy służącemu, polecając mu 
ja k iś  lis t w yekspedyow ać dopiero następnego dnia.

Gdy H a rry  wszedł do pokoju mrs. D unde le­
żała  na  szezlongu i czy tała  londyńskie dzienniki.

—  Co p an i te raz  zam ierza, mrs. D u n d e?  — 
zapytał.

—  B ędę oczekiwać, aż przybędzie tu  mój mąż, 
by mnie zabrać ze sobą. Sam a niew iele zdołam 
zrobić. Tom D unde jednak  je s t człowiekiem, k ióry  
potrafi przyw rócić sobie i odpowiedne stanow isko 
społeczne.

— P an i rzeczyw iście pragn ie  połączyć się znowu 
z tym  zbrodniarzem ? —  zaw ołał H a rry  zdumiony.

—  Z w szelką pewnością, mój przyjacielu!
—  Co? A to w szystko coś mi pani o swej 

osobie opow iedziała?
—  W szystko było zmyślone, lordzie Bromley. 

Czy wy na praw dę przypuszczaliście, że zdołacie 
oszukać mnie i Toma D u n d e?  W iesz pan  o tem, 
że Szerlok Holmes był ustaw icznie przez nas ob­
serw ow any i Tom D unde znał naprzód w szystkie 
jego zam iary i plany. Gdyś pan przestąpił próg 
tego domu, wiedziałam i ja  już, kto pan  jesteś. 
Sam w padłeś w sid ła młodzieńcze, a w yjść z nich 
już nigdy n ie  zdołasz, aczkolw iek mocno żałuję, 
że m łodzieńcza krew  tw oja musi popłynąć.

Instynk tow n ie  chwycił H a rry  za kieszeń, w k tó ­
re j tkw ił rewolwer.

—  Co to ma znaczyć? — zapytał ostro i przy­
stąp ił do drzwi, k tó re  dopiero co przym knął za 
sobą, te jednak  były te raz  zam knięte.

—  Na n ic  ci się to  n ie przyda, mój p rzy ja­
cielu, szukać jakiegokolw iek w yjścia —  rzek ła  
mrs. Dunde, a na  tw arzy  jej za ig ra ł w yraz sza­
tańsk i, odzw ierciadlając całą przew rotność jej 
duszy.

—  Cóż to ?  — zawołał H a rry  z w ściekłością— 
zam ierzasz pani uw ięzić mnie w tym  pokoju? O sta­
tecznością byłoby d la  mnie walczyć z kobietą, je ­
dnak miej się pan i n a  baczności, gdy m nie do 
w alki te j zmuszasz.

Z tymi słowy wydobył rew olw er i wym ierzył 
go do niej.

—  Będę liczył do trzech, mrs. Dunde. Gdy 
drzw i do tej chwili nie otw orzą się, to przemocą 
u to ru ję  sobie wyjście.

— L icz pan swobodnie —  odparła niedbale 
mrs. D unde i spo jrzała  na  ścianę. —  Raz, dwa...

U w agę H arrego  zaniepokoił w tej chw ili n ie­

spodziew any szelest. T apeta  o tw arła  się nagle 
w samym środku ściany i do pokoju wszedł wy­
soki mężczyzna. W łosy m iał on zwichrzone, ub ra­
nie okry te  brudem  i kurzem , a ponnrym  ogniem 
płonące oczy u tkw ił groźnie w H arrym , k tóry  w y­
dał okrzyk p rzerażen ia  i w ślad zatem, skierow ał 
broń na  przybysza.

—  Tom Dunde!
Szyderczy śmiech był na  to odpowiedzią.
— T ak  jest, Tom Dunde, k tórego spodziewa­

liście  się, błazny, ta k  łatw o schw ytać!
—  Ręce do góry, człowieku, lub strzelę  — 

k rzy k n ą ł H arry , n ie  tracąc  ani n a  chw ilę pano­
w ania nad sobą.

—  Ręce do góry, mówię...
Tom D unde zrobił rzeczyw iście ruch, jakby  

chciał ręce nad  gtow ą złożyć. Gdy jednak  praw a 
jego ręka  znajdow ała się w połowie wysokości, 
pocisnął guzik, k tó ry  znajdow ał się w drzwiach 
tapetow ych. H a rry  strzelił, lecz ku la  poszła w górę, 
gdyż w tej samej chwili zachw iała się pod jego 
nogam i podłoga, następn ie  zapadła się i obróciła, 
a w następnym  momencie uczeń wielkiego detek­
tyw a runął do piwnicy, jak ie  sześć m etrów  w dół. 
M ałą przestrzeń  piwnicy, ośw ietlał jedynie w ązki 
promień księżyca, w dzierający się przez małe, za­
kra tow ane okno do w nętrza.

P onad H arrym  zam knęły się napow rót ruchome 
drzw i w podłodze pokoju.

Za zbolałemi członkam i podniósł się H a rry  ze 
ziemi. W ięzienie, w którem  się znajdow ał, była to 
w ąska, nie dłuższa nad pięć kroków  nora. Uwię­
ziony zaraz rzucił się do okienka, próbując na- 
próżno w yrw ać kra tę . K raty  niezw ykle mocne, po­
dobnie jak  i ściany w ięzienia oparły  się wszelkim  
próbom. W  w ięzieniu uderzył H arrego , dziw ny 
zw ietrzały  zapach.

W yczerpany zupełnie, spoczął n a  ziemi i za­
padł natychm iast w głęboki sen. Po sześciu p ra ­
wie godzinach, obudził się w reszcie i to pod wpły­
wem strasznego snu. Zdaw ało mu się, że k toś klę­
czy na jego piersiach i żelazną pięścią dław i go 
za gardło.

Z okrzykiem  p rzerażen ia  skoczył na rów ne no­
gi —  piw nica była pustą'.

A le H arry  czuł ciągle ucisk  n a  piersiach i du­
szność w gard le; z trudnością  zaledw ie mógł od­
dychać. W  piw nicy czuć było w strętną, slodkaw ą 
woń, k tó ra  odurzała go zupełnie. W ięzień począł 
się coraz więcej krztusić. D ręczony strasznym  bó­
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lem, podskoczył do okna, lecz było ono zamknięte. 
Harry, zebrawszy resztę sił, wybił szybę i padł na 
ziemię bez zmysłów. Otoczyły go pary trujących 
gazów, wydobywające się obficie z otworów w ścia­
nach piwnicy. Prąd świeżego powietrza wpadł od 
czasu do czasu do piwnicy, rozpraszając gazy. 
Harry stracił przytomność i od czasu do czasu do­
stawał konwulsyjnych drgawek.

Tymczasem Szerlok Holmes i inspektor Stafford 
z największą ostrożnością zbliżali się do hotelu 
dyabelskiego.

— Dom otoczony, mr. Holmes — szepnął ci­
cho Stafford. — Sądzę, że możemy śmiało wejść 
i ująć tę kohieię.

— Nie gorączkuj się, kochany inspektorze — 
odrzekł szeptem wielki detektyw — zaczekaj pan 
tutaj, a ja pójdę zobaczyć, czy niema drugiego 
wejścia. Z tymi słowy rzucił się Szerlok Holmes 
na ziemię i pełzając jak wąż, ku domowi, znikł 
w ciemnościach. Stafford czekał — upłynęło pięć 
minut — dziesięć minut — wreszcie minął kwa­
drans. Szerlok Holmes nie wracał, Stafford zanie­
pokoił się.

— Znowu nam zrobił figla — mruczał — pra­
gnie znowu całą sławę zwycięstwa zyskać wyłą­
cznie dla siebie. —To mówiąc, wziął do ręki rewol­
wer, przystąpił do bramy — była ona otwarta.

— Szczególne — mruknął — nie przypuszcza­
łem, aby mr. Dunde tak nam ułatwiała nasze za­
danie. Otworzywszy drzwi wszedł do słabo oświe­
tlonego przedsionka. Z rewolwerem gotowym do 
strzału, szedł cicho po schodach. Wszędzie pano­
wała cisza, nigdzie nie było śladu życia. Nagle
usłyszał w jednym z pokojów, którego drzwi były
uchylone, kobiecy głos.

Stafford, zdecydowany na wszystko, nagłym ru­
chem otworzył drzwi i podniósłszy rewolwer do 
góry zawołał:

— Ręce do góry!
Słów, do góry, nie zdołał jednak wymówić; w tej 

samej bowiem chwili, gdy wszedł do pokoju, zga­
sło światło; inspektor uczuł na gardle silną rękę. 
W okamgnieniu powalono go na ziemię. Opamię­
tawszy się, chciał się bronić. W tej samej chwili
otrzymał z tyłu w głowę tak potężny cios gumo­
wym kastetem, że stracił prawie przytomność.

— Mamy więc obu — dał się słyszeć głos 
męski, należący do Toma Dunde — i starego i mło­
dego. Ale dołóż mu jeszcze, bo rusza się.

Stafford ogarnięty śmiertelnym strachem rzucił

się na bok, wskutek czego kastet zamiast na gło­
wę, spadł na ramię inspektora, ubezwładniając je. 
Nędznica podniosła powtórnie kastet, wtem dał 
się słyszeć silny trzask i oślepiające światło za­
lało pokój. Tom Dunde z dzikiem przekleństwem 
podniósł się i wyciągnął rewolwer — wtem świa­
tło nagle zgasło. — Dunde strzelił, lecz chybił. 
W tej samej chwili światło zabłysło powtórnie, 
huknęły jeden po drugim dwa strzały i światło 
znowu zagasło. Mr. Dunde rzuciła się do drzwi, 
a Tom Dunde z przeraźliwym jękiem padł na zie­
mię. Światło zabłysło po raz trzeci, do domu wpa­
dli przebrani konstable, zwabieni strzałami.

Szerlok Holmes, rozstawszy się ze Staffordem, 
znalazł tajemne wejście do wnętrza domu Przej­
ściem tem doszedł aż do drzwi tapetowych, zamy­
kających pokój, w którym znajdowali się Tom 
i jego żona. Kryjąc ruchy swe manewrami ze świa­
tłem, celnym strzałem powalił na ziemię Toma 
i rzucił się za uciekającą mr. Dunde, która sta­
wiła rozpaczliwy opór.- Na nic jej się to jednak 
nie przydało. Wkrótce została skrępowaną przez 
konstablów. Szerlok Holmes począł się teraz ba­
cznie rozglądać po pokoju i w podłodze zauważył 
natychmiast cztery cienkie szpary, które zdradzały 
istnienie ruchomych drzwi. Wielki detektyw otwo­
rzył je przy pomocy kilku konstabli i spuścił się 
na dół. Tu omal, że nie omdlał, tak go odurzyła 
woń, wypełniająca piwniczkę. Szerlok Holmes pod­
niósł szybko Harrego i wkrótce przy pomocy sznu­
ra był już z powrotem wraz z nieprzytomnym 
Harrym w pokoju. Harrego położono na ziemi, 
zerwano z niego ubranie i rozpoczęto gorliwe za­
biegi, aby mu wrócić przytomność. Młodzieniec po 
niedługim czasie odzyskał zmysły, musiał jednak 
przeleżeć potem kilka tygodni w szpitalu, z powo­
du ciężkiej choroby, wywołanej ostrem zatruciem 
się gazami w piwnicy.

Szerlok Holmes znowu uratował życie nietylko 
Harremu, ale także i inspektorowi Staffordowi.

Konstable związali tymczasem Toma Dunde 
i jego żonę. Stafford podniósłszy się z trudem z zie­
mi dziękował Szerlokowi za ratunek.

— Musiałeś pau mieć jakąś podstawę — rzekł 
następnie — żeś pan odrazu, mr. Holmes, zaczął 
szukać drugiego wejścia ?

— Weil! Gdybyś pan był się zastanowił, nie 
byłbyś pan tu wchodził przez drzwi, zwłaszcza, 
gdy dałem panu do przeczytania list Harrego.

— Jakto?
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— Czyś pan rzeczywiście uwierzył, że list te u 
pisał Harry, który od tylu lat jest moim uczniem 
i oddał mi wiele nieocenionych przysług? Czy pan 
myślisz, że dałby on sobie po takiej praktyce za­
wrócić głowę tej nędznicy? Ha! Ha! Ha! — wy­
buchnął Holmes śmiechem.

— Do stu piorunów! Jakież to proste, a ja 
na to nie wpadłem. Musiał przyznać, że Szerlok 
Hulmes znowu pobił policyę na całej linii. Zwy­
cięstwo Szerloka Holmesa było rzeczywiście nieo­
cenione. Śledztwo wykazało, że bogactwa Toma 
Dunde były tylko legendą. Od dwunastu miesięcy 
popełniał ten nędznik zbrodnię za zbrodnią, aby 
uzyskać środki na zbytkowne życie i aby piękność 
jego żony mogła błyszczeć w całym Londynie.

Tom Dunde zginął na szubienicy, jego godna 
wspólniczka, żona, skazaną została na długie wię­
zienie. Dom Toma Dunde w Stamford Hill zburzo­
no, a w jego miejscu wybudowano kaplicę.

K O N I E C .

Nr. 29 naszego Tygodnika zawiera między innemi 
senzacyjną powieść z przygód Szerloka Holmesa 

pod tytułem:
T ra g e d y a  zazdrośc i.

Uwagi i przestrogi pana Kuśtyki,
c. k. emerytowanego woźnego sądowego dla kolegów, będących w czynne] służbie.

Kochani cesarsko-królewscy Rodacy i Koledzy!
Jestem dzisiaj w usposobieniu hemoroidalno-ka- 

cenjairersko - pesymistycznem, jak filozofia określa, 
i będę Wam krakał, jak smutna wrona na suchej 
wierzbie.

Co zasępiło, mój tak zwykle pogodny, słone­
czny widnokrąg myślenia — nie pytajcie mnie 
o to, zapytajcie się raczej mojej żony i policzcie, 
kto roa ochotę, ilość rozbitych talerzy i garnków, 
które geniusz ludzki wymyślił do wznioślejszych 
celów, niż rozbijania ich na mężowskiej głowie.

„Świat jest ćobry“ -  powiedział jeden wielki 
filozof, a ja, dragi filozof, dodaję:

„Świat jest dobry, ale ludzie są źli“! Wszędzie 
jest tylko obłuda i kłamstwo.

Pomijam wszelkie zbrodnie i okropności, które 
się dzieją na świecie i na szpaltach senzacyjnych 
dzienników.

Czytaliście o bombach krakowskich, które na­
robiły tyle huku i smrodu.

Pomijam owego księcia czy króla Putyrę, któ­
ry tuła się z kryminału do domu waryatów i re- 
tour i robi tyle nieprzyjemności naszej Prześwie­
tne c. k. Policyi.

Nie będę Was nudził opisem strasznej zbrodni 
dzieciobójstwa. Jakto niegodna matka z Grzegó­
rzek zamordowała własne dziecko, które przyszło 
na świat z jednem okiem, a pięciu koron nie 
chciała nawet zapłacić pewnej kobiecie, która

w przykrych, a stanowczych chwilach spieszy da­
mom z pomocą.

Ja  wejrzę mojem okiem w drobne stosunki 
i odniesienia towarzyskie i wykażę Wam, jak na 
dtoni, że wszędzie panuje fałsz i obłuda.

I tak: przychodzisz w odwiedziny do swoich 
znajomych.

Gospodarz pada ci w ramiona z głośnym 
okrzykiem:

— Ach! co za miły gość!... Ktoby się był spo­
dziewał!

A myśli sobie tak:
— Niech cię dybli wezmą! Naprawdę, nie spo­

dziewałem się, że mi wleziesz teraz włóczykiju, 
kiedy za pół godziny ma podać służąca do stołu.

I dalej, śliniąc cię po gębie, jak boa swą ofiarę 
zanim ją połknie, krzyczy ci nad uchem:

— Co za szkoda, że dopiero co zjedliśmy objad, 
zaprosiłbym cię na talerz rosołu.

Ale myśli sobie:
— A guzik!... Objad jest, ale nie dla ciebie! 

Idź dziada dalej, niech cię Bóg opatrzy!
Wreszcie z bólem serca częstuje cię papiero­

sem i prawdziwie rozpromienia się, dowiedziawszy 
się, że nie palisz.

Uznanie jego dla ciebie wzrasta, że nie pijesz, 
bo to go uwalnia od poczęstowania cię kieliszkiem 
wódki, którą ma dla siebie w kredensie. Za to 
szklankę wody, której zażądałeś, bo jest dzień
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gorący — o! tą podaje ci z gotowością i usłuż­
nością kelnera.

Wreszcie zapowiada ci, że poprosi żonę do sa­
lonu, a w duchu sobie myśli:

— Jeżeli cię ta stara czarownica nie wyku­
rzy z chałupy to jestem gipsem!...

Ale i ty nie jesteś w ciemię bity i posłyszaw­
szy o takiej pani a la Kuśtykowa, oświadczasz, 
że musisz z tego szczęścia zrezygnować, bo masz 
bardzo mało czasu i kazawszy ucałować rączki 
pani dobrodziejce, kontent jesteś, że ten rozpa­
czliwy akt możesz wykonać per procura.

Gdy wychodzisz, gospodarz odprowadza cię do 
przedpokoju.

Z grzeczności? No, tak! Ale przy tej sposo­
bności patrzy ci pilnie na ręce, czy nie ściągniesz 
czego z szaragów, bo to — strzeżonego, Pan Bóg 
strzeże!...

Wchodzisz z kim do jakiego lokalu —■ puszcza 
cię pierwszego! Czy z szacunku dla ciebie? No, 
tak!... Ale przy tej sposobności ma pewność, że 
nie dasz mn w leb z tylu, a w danym razie, to 
on to woli tobie uczynić!

Ja  też dlatego nie lubię chodzić po wizytach 
i przekładam nad nie piękne towarzyskie życi 
w knajpie.

Temi słowy kończę moją dzisiejszę konferen- 
cyę, a rozpoczynam ósmą bombę!...

Jeszcze mi zostało trochę piwa w szklance, to 
wam jeszcze coś powiem!

Knajpa ma wiele dobrych stron i zalet. Nie­
które knajpy mają nawet dwie strony. Jedną, któ­
rą się wchodzi głośno i jawnie, a drugą, którą 
się po cichu i chyłkiem wychodzi.

Przezorny gospodarz zamyka tą drugą stronę 
na klucz, żeby czasem gość nie wyszedł, zapo­
mniawszy zapłacić.

W niektórych knajpach jest oprócz piwa, 
wódki, zimnych i gorących zakąsek, także obsługa 
damska i kredyt.

Ale ostatnie te rzeczy są wprawdzie pociąga­
jące, ale także i naciągające.

Dlatego Szanowni Koledzy, pijcie tylko za go­
tówkę, a kochajcie tylko żony — rozumie się własne.

Wspomniałem, że knajpy mają swoje dobre 
strony, niektóre nawet i orche-strony, ale ja tego 
nie lubię, bo zanadto w głowie huczy. Ażeby zaś. 
ten cel osiągnąć, to od tego jest piwo w knajpie, 
a żona w domu, która potrafi ci tak do łba na- 
huczeć, jak żadna muzyka. Biada temu, kto nie 
jest muzykalny!...

Ozdobne OKŁADKI z kolorową ryciną tytuł iwą, 
wystarczające na oprawę 25-ciu 
zeszytów tygodnika naszego

„Szerlok Holmes" ukazały się już i są do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach po 
cenie 5 0  hal. — Za przesianiem 6 0  hal. w markach pocztowych wysyła okładki Administracya

Kraków, ul. Zielona L. 7.

Na gwiazdkę!
Czerwony Napoleon

Cykl najciekawszych powieści z wojen prowadzo­
nych przez Czerwonoskórych w obronie swej 

ojczyzny.
Tom ozdobnie oprawny, zawierający 10 oddzieln. powie­
ści, z lOkolorowemi ilustracyami, w objętości 360 stronic.

C en a  2 k oron y . Za za liczk ą  5 5  h . w ięcej.

Najodpowiedniejsze podarki 
książkowe dla młodzieży Na gwiazdkę!

Bohater Dzikiego Zachodu
Cykl najciekawszych powieści z życia i przygód 
wojennych najdzielniejszego pioniera cywilizacyi 

na kresach dalekiego Zachodu.
Tom ozdobnie oprawny, zawierający 10 oddzieln. powie­
ści, z 10 kolorow.mi ilustracyami, w objętości 360 stronic.

C ena 2 k oron y . Za za liczk ą  55  h. w ięce j.

Powyższe dzieła są do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w prost w  fldm in is tracy i: Krabów, fach 30.
Wydawca: Aleksander Ripper. Odpowiedzialny redaktor: Tomasz Wróbel. D rukarnia  A. R ippera w  K rakow ie.





TYG O DNIK  KRYMINALNY.

Prototypem niestrudzonego, pełnego poświęoenia szermierza porządkn i łada społecznego, był i będzie 
po wszystkie wieki

S Z E R L O K  H O L M E S
najgenialniejszy detektyw i kryminalista, jakiego kiedykolwiek ziemia wydała. Wolny i niepodległy, surowy 
dla siebie i innych, współczujący z nieszczęśliwymi i szlachetny — nie oddał on genialnego talentu swego 
w przedajne usługi żadnego rządu, zaanej uprzywilejowanej warstwy społecznej lub koteryi politycznej, lecz 
całem swojem duchowem i fizycznem jestestwem służył wielkiej Ojczyźnie człowieka — Ludzkości.

Nigdy jeszcze nie było detektywa, któryby w równej mierze łączył rozum , siłą, przen ik liw ość, 
gruntow ną w iedzę, od w agę i przytom ność um ysłu i wszystkie te rzadkie uary tak szlachetnie 
i bezinteresownie oddawał na usługi społeczeństwa

P r z y g o d y  SZ8rlok8 Holmesa W Londynie, Paryżu, W iedniu, Pradze, Petersburgu, Madrycie, Nowym Yorku,
Chicago, San Francisko, Kairze, Indyach, Australii, jeg o  n iep osp olita  przenikliw ość, ruchliw ość  
jeg o  umysłu, jeg o  sprytne kom binacye, które się opierają na głębokiej znajomości człowieka, a często 
i na podstawie naukowej, i prowadzą go zawsze do pożądanego cela, jego  żelazna energia, zwalczająca 
przeszkody — to stanowi treść senzacyjnych, wysoce interesujących, przykuwających uwagę opowiadań

O  S Z E R L O K U  H O L M E S I E .
Prócz niezwykłych przygód interesującego tego człowieka — podajemy ponadto w każdym numerze 

naszego „Tygodnika" — przegląd bieżących a ciekawych wypadków kryminalistycznych, jak niemniej obfitą 
wiązankę humorystycznych zdarzeń, epizodów i intermezzów z sali 3ądowej i ogółem z zakresu kryminalistyki. 

Każdy numer zawiera prócz iBgo nieocenione humorystyczne

Uwagi i przestrogi Pana
c. k. emerytowanego Woźnego sądowego, który ze skarbnicy swoich doświadczeń życiowych i biurowych sypie 
prawdziwe klejnoty, mieniące się jak rakiety tysiącem barw w promieniach jego dowcipa i pogodnej ironii.

Niniejszem podajemy spis najnowszych Numerów, traktujących między innymi artykułami także i o przy­
godach tego genialnego Króla detektywów.

W yznaw cy dyabła. 
Pierścień Maryi.
Fałszyw y generalissim us. 
D usiciel z Pragi. 
Zbrodnicza droguerya. 
Katastrofa budow lana.

M ężczyzna pokojów ką. 
Trzynaście kul.
Rabuś dziew cząt.
Tajem nica pergam inu. 
M iłosny szał króla złodziei. 
Z agadkow y ob lub ien iec.

Tajem niczy szofer. 
Podróż na północ. 
Joly, p ies policyjny. 
Yoril, bandyta uliczny.

Co sobotę regularnie ukazuje się numer naszego Tygodnika, opatrzony piękną, kolorową illustracyą. 
Cena pojed yn czego  Nru 30 hal. =  15 kop. — 25 fen,

Do nabycia we wszystkich księgarniach, ajencyach dzienników i trafikach, oraz wprost w Administracyi.

Adres Redakcyi i Administracyi Tygodnika Szerlok Holmes: Kraków, Zielona 7. 
Skład główny na Królestwo polskie: Księgarnia Komisowa w Warszawie, ulica Waliców 5.

W ydawca: A lek san d er R ipper. , Odpowiedzialny redaktor: T om asz W .-óbel.
Orukarała Alakaandra R ip p * ra  w K ra k o w i* .
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